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W a c ł iw y  pereljatkow iczowej
z w y k ła d ,  o jc z y s te g o  K £- u ozo n ie  do k l a s y  J, j j .] ł IV i d w ó c h  
od. w s tę p n e j  n i l o d w . i '  i s ia r s z e j  c o d z ie n n ie  od  g. 10,— 12-ej.  E g z a m in y  
wstępne"  od *25 H e r p u ia .  L uk o y e  1-go w rz e śn ia .  N o s to r o w s k a  46. ig 9 9 7 - l

odbędzie się w Kijowie w dn. 1—7 września 11)09 r. 12998—1

Kijowskie T-wo jniiośników przyrody otwiera od dnia 1-go do 
10 go września

Wystawę pszczelnictwa.
P ro g ra m y  i s z c z e g ó ły  Vf. W ło d z im ie rsk a  Nr 51.

T n a l n  L f & ł f l l  ^  czwarlok dn- 6"S° sierpnia
„ 7 . ,,Harkusza“ i „Seroczyński jarmarok11.

T ru ^ a  U f e ś a i ń s t a  W  P ^ k d'iia P- Miroi.enko
T. KoSesniczęnka. j i S u j e t a  i koncert,

W soboto ^ Ch m ara .. 12078—1

W początkowo-przygotowawczej szkole
(dla d z iec i  p o lsk ich  p łc i o b o jga )

Z O F II  Ż U K IE W IC Z O W E J
(w podwórzu).

Towarzystwo 
Wyrobów 

Bławatnych J7
' . ' A

Izaak Szwarcman”wprost gma­
chu kontrak-

9 11977—15

Resztki
Zarząd „Stowarzyszenia Szkoły Współdzielczej”
minv Wfcłonno Ck  ̂ rr (\ /sń 1/  r. i 1 " ' ' D-r Jan Latinik

ordynujo od maja do października w  
K a r ls b a d z ie  „Rcapahl". 11731—34

Wystawa ichtyolopzna
K ijo w sk ie g o  T -w a  m iło śn ik ó w  p rzy ro d y

wraz z Kijów. Oddziałem T-wa miłośników hodowli roślin pokojowych 
i akwaryćw zesłanie otwarła w oranżeryacli ogrodu Botanicznego dnia 

23 go sierpnia i trwać będzie do d. 8-go września 1909 r. 
Programy i szczegóły W.-Włodzimierska Nr 51. 12999—1

H M
NA WYNALAZKI MARKI; MODELE, g=

. W Y R A 3 IA  SP E C JA L N IE

\ N Z . J ) .  F R A E N K L L .
W a rsz a w a , N o w o g ro d zka 34.

Drukarnia 
ss Polska
P r o r e z n a  N r  9.

WINNICA gub. podolskiej

VII-mio kl. Szkoła Komercyjna
z  p e e i s y o E i a i e m .  1 2 8 3 3 -e

Podania nadsyłać można codziennie,, z dołączeniem metryki, świad. o pochodź, 
i o szczep, ospy. Początek egzam. wstęp. 15-go sicrp*nia. Do klasy młod. 

przygot. od lat 8-miu, do starszej od lat 9-ciu. Progr. szkół realn

Dr Czerniak iA A n A A T
Syf., wen., moczopłc. (spec. kur. strict). 
niem. płc. Wszyst. spec. spos. kur. Od­
dziel. łóżka. „-11118-82

Na s ta n c y ą  przyjmę. 2 panienki, pia­
nino, leke. muz. konwers. niem. korope- 
tycyc. Wiadom. od 1-go sierpnia. Bi- 
bikowski, bulwar 30 m. 5. 12921—3

N o ta tk i in fo rm a c y jn e .
Biuro Tow. Oświata (Kreszczatik 1 

lub «Ogniwo<) otwarte od 10 do 3 po­
południu codziennie oprócz niedziel 
i świąt.

Btaro kij. rz.-kat. Tow. dobroczyn­
ność. M.-Żytomiorska Nr. 8, otwarto 
każdodzienme od 10 do 2 oprócz świąt 
i niedziel.

Biuro Koła kobiet pol6k otwarte raz 
na tydzień we czwartek od godz. 1- -3 
po poł. Funduklejowska 26 m. 1.

Biuro Pol. Tow. kolonii letnich w 
Kijowie W. Podwalna 23; otw. od 3—6

Biuro Związku równ. kobiet pol­
skich otwarte od 12 — 2 z wyjątkiem 
poniedziałku i środy, przyjmuje wpisy 
oraz udziela informacyi. Michajłowska 
Nr. 19 m. 2.

Biuro „Wydziału Letnisk** przy Kij 
rzym.-kat. Tow. dobr. (M.-2ytomierska 
8) otwarte codziennie od g. 5 do 6 \o  
poł. oprócz świąt i niedziel.

Biuro pracy przy kij. rz.-kat. Tow. 
dobroczynności, Mała Żytomierska Nr 
8, otwarto codzionnie od 10 do 5 oprócz 
świąt i niedziel. F ilia  Laboratorna Nr 
12 przy schronisku św. Jadwigi.

Biuro pośrednictwa pracy «Związ- 
ku oficjalistów na Rusi> — Kreszczatik 
42 m. 29, poleca kandydatów na wszel­
kie posady w rolnictwie i przomyślo 
rolnym. Otwarte w dnie powszednie 
od 10—5 po poł.

Biuro Koła Kobiet w Białej Cerkwi 
ulica Klubowa d. D-ra Pargamina— 
przyjmuje wp;sy człooków i udziela in­
formacyi we czwartki i niedzielo od 12-ej 
do 1-oj pp.

Kreta i Dardanele.
—o—

Jaszcze nie skończył się zatarg grecko- 
turecki o Kretę, a już pojawia się nowa 
sprawa, która może mieć znaczenie konflik­
tu międzynarodowego: otwarcie Dardanelów 
dla żeglugi statków wojennych. Sprawa po­
ruszoną została jedynie jako ballon d'essai, 
w formie półurzędowej pogłoski, ale nieza- 
przeczenie należy do tych, które nawet w 
najdelikatniejszej formie wyrażone, muszą 
boleśnie dotykać Turcyę. W sprawie kreteń- 
skiej Turcya przegrała. Przyznano jej wpra­
wdzie formalnie racyę, że Kreta nie powin­
na była wywieszać flagi greckiej. Nie mniej 
jednak, groźby tureckie skutecznie odparto, 
przechwałki o spacerze wojsk Mahmet Sze- 
^ e 1-baszy do Partenpąu położono na karb 
oryenlalnej fantazji, notę turecką do gabi­
netu greckiego nazwano brutalną i zasza­
chowano Turcy ę bardzo dyplomatycznie 
sprawą dardanclską. -Grecya zasłania się 
T-nu mocarstwami opiekuńezemi i każe 
Turcyi zwrócić się z pretensyami o Kretę 
do Anglii, F rancji, Włoch i Rosyi. W Ber­
linie także nie poparto pretensyi tureckich, 
na co mtodoturecki komitet w Salonikach 
liczył. Przeciwnie Niemcy, a za nimi Austrya 
przyłączyły się do akcyi mocarstw opiekuń­
czych. Znalazła się przeto Turcya w przy­
krej sytuacyi: przeciw niej stanęła koalieya 
nalej Europy.

Oczywiście, że w lakiem odosobnieniu 
nie można było myśleć o wojnie z Grecyą. 
Syluacya dla Turcyi stała się krytyczną, 
piepozostawało, jak  pogod sić się z losem 
* przyjąć w milczeniu spokojną notę grecką, 
która za sprawy kreteńskie żadnej odpowie­
dzialności przyjąć nie chciała i ze wszyst­
kie m odsyła Turcyę do 4 mocarstw opie­
kuńczych.

r/j Anglią Turcya nie ma ochoty pro­
wadzić wojny na morzu. Ani myśli więc
0 spacerze do Tessalii, którym jeszcze przed 
kilku dniami grozili mlodotureccy dyploma­
ci. Turcya wie o tein, że Kreta jest dla 
Turcyi straconą, ratuje więc pozory pano­
wania swego, stara się tylko o to, żeby Kre­
ta nie została do Grecyi przyłączona. Kreta 
faktycznie jest prowincyą grecką. Od roku 
ns«.)7 posiada Kreta zupełną autonomię pań­
stwową, posiada własne zgromadzenie naro­
dowe, któremu odpowiedzialny jest autono­
miczny rząd wyspy, Kreta ma własnych u- 
rzędników, własną administracyę, własny 
skarb i wojsko: nie płaci żadnych podatków 
do Konstantynopola, w niczem nie zależy od 
Turcyi, z niczem nie odnosi się do Turcyi
1 niczem z Turcyą n ie jest związana. 
W październiku roku zeszłego, kiedy się 
zmienił świat na Wschodzie, Kreta ogłosiła 
swą przynależność do Grecyi.

Przed trzema tygodniami 27 lipca b. r. 
wojska mocarstw opiekuńczych opuściły wy­
spę i Kreta wywiesiła flagę grecką na tw ier­
dzy w Kanei. Turcya zgadza się na auto­
nomię Krety, zgadza się na jej zupełną nie­
zależność, gotowa jest do najdalej idących 
ustępstw pod jednym  warunkieta, aby flaga 
grecka zdjetą była z zamku w Kanei. Mo­
carstwa opiekuńcze, którym więcej idzie o 
rzecz, aniżeli o symbol, doradziły rządowi 
Prowizorycznemu w Kanei, aby flagę grecką 
usunięto. 1 be a tego Kreta pozostanie g re­
ck ą  ludność cała jest grecką, nawet łych 

czy-30,000 mahometanów, którzy na Kie- 
cie mieszkają, są grekami mahometańskiego 
Wyznania i czują się narodowo złączonymi
2 wielką Helladą. Kreta jest i pozostanie 
&r?cką. Żeby wszystkie wojska Mahmut

Szefket-baszy na nieistniejących tureckich 
Dreadnoughtach spadły z całego państwa 
tureckiego do Kanei, Kandyi i Kethymne: 
Kreta nie mniej grecką pozostanie. Turcya
0 tem wie i nie o to jej idzie. Turcya wie, 
że dla „państwa Osmanów Ł nie pó-traTi Kre­
ty uratować. Ale idzie o więcej, niż o Kretę. 
Tak samo, jak na półwyspie bałkańskim za­
częło się od Grecyi, Serbii, Rumunii, za któ­
rymi poszła Czarnogóra, Bułgarya, a skoń­
czyło się na Wschodniej Rumelii, Bośnii
1 Hercegowinie, a niebawem może jeszcze 
nastąpi dalsza amputacya „państwa Osma­
nów* w Macedonii i Albanii—tak samo na 
morzu, na swem starem historycznem morzu 
Egejskiena, kolebce kultury greckiej, potęga 
najeźdźców osmańskich raz na zawsze zła­
mana. Anglia wzięła Cypr, Kreta jest dzięki 
wpływom Anglii niezawisłą. Ale obok Cypru 
i Krety je st jeszcze cały archipelag sporadów 
południowych, cały świat grecki wyspiarski: 
od strony Azy i Chios, Mytilena (Lesbos), So- 
mos, Leinnos, Imbros, Rhodos, Gamo trak *  
Psara. Wszystkie te i inne mniejsze wyspy 
archipelagu mają ludność grecką, podobnie 
jak Cyklady, Sporady północne i archipelag 
joński, które Grecya od r. 1864 posiada.

Te wyspy, należące do Azyi mniejszej, 
są pod względem administracyjnym złączone 
i tworzą jeden wilajet i należą wraz o o- 
kręgiem cieśniny Dardanelskiej do „wilajetu 
wysp Białego Morza*. Ludność tych wysp 
jest grecka, tradycye starożytnej Hellady, 
rozbudzono poczucie łączności, duch naro­
dowy, wszystko to łączy ten świat wyspiar­
ski w jedną całość polityczną. Wyspy te 
należą do Turcyi, „naród ottomański**, któ­
ry teraz tak jest w modzie, uczynił z tej 
prastarej najszlachetniejszej kultury aa  zie­
mi jedno wielkie cmentarzysko. Ale przyj­
dzie czas, kiedy tlejące iskry wybuchną pło­
mieniem i wielki świat wyspiarski grecki 
odżyje. Wtedy nieuniknionem je st zerwa­
nie znienawidzonych pęt panowania obcego 
najezdcy.

Wówczas, nietylko Kreta, ale i ten 
cały szereg wysp greckich przy wybrzeżu 
Azyi niniejszej połączy się z Grecyą.

A wszakże i wybrzeże azyatyckie jest 
w miastach swych zaludnione przez greków. 
Ale co najważniejsze, cały handel wewnę­
trzny je st w całej Turcyi europejskiej, wy­
spiarskiej i azyatyckiej w Lewancie w ręku 
greków.

Grek jest urodzonym kupcem. Wpra­
wdzie eksport Grecyi do Turcyi jest mały, 
wynosi zaledwie 5 milionów drachm, ale 
ruch handlowy statków greckich jest ogro­
mny. To też osmani na modłę wypróbowa­
ną w jesieni roku zeszłego z Austryą roz­
poczęli obecnie na wielką skalę bojkotować 
nietylko towary greckie, lecz i handel 
grecki.

Cały handel wymienny, wekslarski w 
Turcyi od Salonik po Smyrnę spoczywa w 
ręku greckim. Rozpoczęto więc i na tem 
polu bojkot greków.

I tak, w chwili, kiedy oficjalna Turcya 
pogodziła się. z niezawisłością Krety, jako 
wyspy greckiej, i żąda tylko spuszczenia 
flagi greckiej, komitet młodoturecki fak­
tycznie rządzący w Turcyi przeprowadza 
bojkot towarów greckich i handlu greckie­
go wewnętrznego.

Bankierzy greccy w pierwszym rzędzie 
odczują skutki bojkotu.

Ale i kupcy greccy w Konstantynopo­
lu, w Smyrnie i we wszystkich portach Le- 
wantu będą dotknięci w swych interesach 
ekonomicznych. Ale ci bankierzy i ci kup­
cy greccy to są obywatele „państwa Otto- 
manów“, nie dziw, że przeciw temu pad

stwu ze wszystkich sił pracować będą w 
celu połączenia wszystkich wysp grec­
kich z prastarą macierzą w jedno wielkie 
państwo.

Aie -j££3£rZP ten_: konflikt z Grecyą o 
Kretę 70?'2łv^ął&tw4ony, kiedy nad Bo­
sforem już nowe unoszą się chmury.

Oto nagle ogłasza „Times* poufne u- 
kłady w Bucheowie-w roku zeszłym między 
ministrami Aerenthalem i Izwolskim i świat 
polityczny poczyna głośno podnosić najprzy- 
krzejszą dla Turcyi kwestyę Dardanelów. 
Przed stu laty, po raz pierwszy podniesiona, 
nie schodzi sprawa Dardanelów z historyi 
politycznych układów' dyplomatycznych. Za­
strzeżone wyłącznie dla Turcyi Dardanele w 
myśl układu londyńskiego z r. 1841, zam­
knięte traktatem paryskim z r. 1856 i trak­
tatem berlińskim z r. 1378, otworzone zo­
stały w r. 1891 wyjątkowo dla przejazdu 
rosyjskiej floty ochotniczej Czarnego morza 
za każdorazową zgodą Turcyi. Obecnie trój- 
entente podnosi znów sprawę Dardanelów. 
Tym razem w kierunku zupełnie przeciw­
nym. Mówi się o otwarciu Dardanelów dla 
floty wojennej rosyjskiej. Według układów 
w Buchlowie, A ustrya za zgodę Rosyi na 
aneksyę Bośnii i Hercegowiny miała wyra­
zić gotowość poparcia myśli otwarcia cie­
śniny Dardanelskiej dla okrętów wojennych 
Rosyi.

Powstaje nowa kwestya — ważniejsza 
od Krety.

Sprawa Dardanelów jest dla Turcyi 
przykrą. Konstantynopol po otwarciu Dar­
danelów byłby zaniepokojony. Sama myśl, 
że obce Dreadnoughty przesuwałyby się po 
pod Quai Konstantynopola odbierałoby sen 
i spokój władzom państwa Ottomanów.

Turcya j* st zaniepokojoną.
W. L.

S e n s a c y jn y  proces*
- ( O ) -

Rzym , 13 sierpnia.
Mówiłem już o procesie, który się bę­

dzie toczyć w Wenecyi, przed sądem przy­
sięgłych, z powodu zamordowania b. kapi­
tana kozaków, hr. Pawła Komarowskiego, 
przed dwoma laty p r z e z  Mikołaja Naumowa, 
syna gubernatora z Orła. Naumow wpadł 
w Wenecyi do pokoju hrabiego K. i z re­
wolweru trupem go położył. Uczynił to z 
miłości dia pani Maryi Mikołajówny Tarnaw­
skiej, jako ślepe narzędzie piekielnej intrygi, 
ułożonej między nią a adwokatem moskiew­
skim, Donatem PryłukoWem.

Ciekawą jest rzeczą — wyświetlić, jak 
do tego wszystkiego przyszło. Mogę uczy­
nić to tem łatwiej, że mam przed sobą wy­
ciągi z śledztwa, które pokazują, jak Marya 
Tarnawska i jej przyjaciel Pryłukow pie­
kielny plan ułożyli.

Cała ta paczka: Tarnawska, Naumow, 
Pryłukow i Komarowski, znajdowali się 
przed dwoma laty, w sierpniu 1907 r., w 
Wiedniu. Hr. Komarowski oświadczył Tar­
nowskiej, że się z nią ożeni i w tym celu, 
przywiedziony do tego przez Pryłukowa, 
który się przedstawił, jako agent towarzy­
stwa ubezpieczeń na życie (pod fałszywem 
nazwiskiem), ubezpieczył się, na korzyść 
Tarnawskiej, wystawiając odnośny dokument, 
na sumę pół miliona koron. Tego właśnie 
było potrzeba, gdyż z chwilą tą młody Na­
umow miał być użytym za narzędzie do 
zgładzenia hrabiego, potem zostałby areszto 
wanym, a pani Tarnawska i Pryłukow byliby 
w dalszym ciągu używali wesołego życia.

Dwudziestego trzeciego sierpnia pani 
Tarnawska oświadcza Naumowowi, że wyje­
dzą z panną służącą Perrier z Wiednia do 
Kijowa. Naumow miał jej towarzyszyć, ale 
w ten sposób, aby hr. Komarowski o tem 
nie wiedział. Zaczęła ona wtedy budzić w 
młodzieńcu żar zazdrości i nienawiści do 
hrabiego, opowiadając, jak on sobie z niego 
żartuje, jak  katuje własnego synka i jak 
jest natrętnym  dia niej samej. Aby, jak

mówiła, uniknąć tego wszystkiego, postano­
wiła opuścić Wiedeń i hr. Komarowskiego 
i wyjechać do Rosyi. Z Kijowa ona i Nau­
mow byliby pojechali do Moskwy, stamtąd 
do Orła, gdzie by oddała synka hr. K. jego 
siostrze.

Ponieważ hr. K. miał ją  odprowadzić 
na s tac ję  w Wiedniu, przeto Naumow miał 
się wcale nie ukazywać i dopiero, gdy po­
ciąg ruszy, miał przejść do jej wagonu.

Ale zanim pani T. opuściła Wiedeń, 
gdzie zostali hr. K. i adwokat Pryłukow, 
tajny spólnik pani Tarnawskiej, zredagowała 
ona telegram, jaki Pryłukow miał jej wysłać 
do Kijowa i wywmłać nim gwałtowne obu­
rzenie u Naumowa.

Wszystko stało się tak, jak  było ob- 
myślonem. Zaledwie pociąg ruszył ze sta- 
eyi w W iedniu, Naumow przeszedł do od­
działu pani Tarnawskiej, która wtedy zaczęła 
rozniecać w nim nienawiść do swego adora­
tora, kapitana kozaków. Mówiła mu o wstrę­
cie, jaki czuje do hr. Komarowskiego, jak 
obawia się, aby nie wykrył jej stosunku z 
Naumowem, o swoich marzeniach, pianach 
na przyszłość i t. d. A on się czuł wzru­
szonym, porwanym, i w owej chwili byłby 
wszystko poświęcił dla swojej ukochanej... 
ona, w dalszym ciągu, przypominała ks. Tru- 
beckiego, który, szalejąc dla niej, targnął się 
na życie, wskrzesiła cień Stefana Borzew- 
skiego, trupa p. Sthala i przysięgała, że po 
Borzewskim kochała tylko jednego — jego 
właśnie, Naumowa.

Przybywają razem do Kijowa, do hote­
lu „Universai**. Tutaj nadchodzi z Wiednia 
telegram, podpisany niby to przez hr. Koma­
rowskiego, a wysłany rzeczywiście przez 
Pryłukowa. Telegram brzmi: „Wiem o wszy- 
stkiem—Naumow jest un souteneur—żałuję 
moich dobrych uczuć, Ty jesteś une rien du 
iontu.

Pani T. pokazuje telegram Naumowo­
wi i doprowadza go do wściekłości. Naumow 
chciał nawet niezwłocznie jechać do Wie­
dnia, aby zabić Komarowskiego.

Tak zN&nał on, ale pani T. zaprzecza 
energicznie wszystkiemu.

Z Kijowa wyjechali oboje do Orła i na­
wet w wagonie miała miejsce scena tak 
czuja między nimi, że jej opowiedzieć nic 
można. Tarnowska płakała, wzywała go, 
aby ją  oswobodził od hrabiego K., gdyż 
czuje się zgubioną, przypomniała znowu 
Sthala; który, jak mówiła, byłby się dla niej 
poświęcił, byłby pomścił obelgę, jaką jej 
wyrządził Komarowski.

Naumow chciał wyzwać hrabiego K. 
na pojedynek, ale pani T. nie chciała, jak 
mówiła—skandalu, natomiast podsunęła mu 
myśl, aby bez hałasu pojechał do Wenecyi, 
gdzie hr. K. miał się udać, i tam zgładzić 
go, nie narażając jej honoru i czci... Nau­
mow, upojony uściskiem miłosnym, wahał 
się na tę myśl, ale ona perswadowała mu i 
przyzwyczajała go do piekielnego projektu.

Tymczasem, Pryłukow z Wiednia i 
pani T. z drogi, są w ciągłej komunikacji 
telegraficznej. Dwudziestego ósmego sierp­
nia 1907 r. pani T. zawiadamia Pryłukowa 
o „świetnem wrażeniu, jakie sprawił tele­
gra m“.

Potem znów telegrafuje Pryłukowowi: 
„Tutaj Berta nie otrzymał portretu, gdyż 
mój fotograf wyjechał, ani pieniędzy: szczę­
śliwy bardzo że zobaczy ostatecznie Adelę, 
poniedziałek rano. Jest to bardzo poważne. 
Nie obawiaj się*.

Bona czy też panna służąca pani T., 
Liza Emma Perrier, tak tłómaczy zagadko­
wy telegram: Portret znaczy: paszport.
Słowa „mój fotograf wyjechał- nie mają 
żadnego znaczenia, a frazes: „szczęśliwy bar­
dzo, że zobaczy ostatecznie^ Adelę i t. d.“, 
znaczyłoby według niej, że Naumow ma 
przyjechać w poniedziałek rano, aby zabić 
Komarowskiego. Adela znaczyło: Komarow­
ski, a Berta: Naumow. Tak samo mianowi­
cie interpretuje telegram i Donat Pryłukow, 
ale Liza Perrier wyparła się potem w śledz­
twie, mówiąc że jej interpretacya była cał­
kiem dowolną.

Nazajutrz, t. j. 29 sierpnia, telegrafuje 
Pryłukow z Wiednia, do paniT., mniej wię- 
cef temi słowy: „Zrozumiałem, że Naumow 
przyjedzie tu w piątek wieczór, z silnem 
postanowieniem spełnienia zamiaru. Pociąg 
wychodzi o godz. 9 m. 2 0  wieczorem. Nie­

chaj tym wyjedzie i u mnie najsamprzód 
się zatrzyma**. „Przygotowałem, jeśli trze­
ba, dwóch detektywówą aby Naumow był do­
brze pilnowanym, jeśli ma dokonać za­
miaru*.

„Jeśli decyzja Naumowa nie jest pew­
ną, niech się przebierze za amerykanina, 
tak jak ja (niezrozumiałe)".

„Telegrafuj do Komarowskiego, aby ci 
pisał jak  najprędzej i donieś mi, czy jego 
mieszkanie ma dwa wejścia*.

„Masz telegrafować do Naumowa pod 
swym własnym adresem, podpisując się 
imieniem i nazwiskiem, że nie przyjmujesz 
jego propozycyi małżeństwa i że jesteś 
zdecydowaną zaślubić Komarowskiego. Tele­
gram ten musisz odebrać sama, a oryginał 
zostanie w biórze telegrafu*.

Hr. Komarowski wyjechał był tymcza­
sem, po wyjeździ© pani* T., do Wenecyi. 
Rada zaś Pryłukowa co do ostatniej części 
telegramu, była przezorną, gdyż tym sposo­
bem, przygotowanym był dowód, że... ona 
nie miała udziału w zbrodni...

Pryłukow i pani T. ułożyli byli mię­
dzy sobą, że Pryłukow każe aresztować 
Naumowa, skoro tylko zamorduje hr. Ko­
marowskiego. Pozbywszy się tym sposo­
bem rywalów, zostawał Pryłukow z Tar­
nawską, i z sumą pół miliona koron, na ja ­
kie się hr. K. na jej korzyść ubezpieczył.

Teraz, jest jeszcze jeden telegram, nio- 
dość jasny. Pryłukow 30 sierpnia telegra­
fuje do pani T. do Moskwy, adresując na 
ręce Lizy Perrier:

„Zatrzymaj się, nie zmieniaj, zrobię, 
że o wszystkiem zapomnisz*.

Ostatecznie, Berta (t. j. Naumow) wy­
jechał z Moskwy, a Tarnawska informuje 
Pryłukowa do Wiednia, telegramem:

„Dzisiaj, Berta będzie u ciebie, pocią­
giem o czwartej i przebierze 'się za amery­
kanina. Wyjedzie poniedziałek wieczór, bę­
dzie u Adeli (t. j. Komarowskiego w W e­
necyi) wtorek rano. Radzę ci spotkać go 
na stacyi i iść ża nim cały czas“.

Koniec jest już znanym. Naumow wy­
jechał do Wenecyi, zabił hr. Komarowskie- 
go, aie Pryłukow, który go śledził z dwoma 
agentami, nie kazał go aresztować. In try­
ga, tak mozolnie nawiązana, wykryła się i 
dzisiaj wszyscy czworo uczestnicy morder­
stwa (licząc także i Lizę Perrier) czekają 
nad lagunami pod kluczem, wyroku spra­
wiedliwości. ;

Weryho.

Nastić oskarżony.

Redaktor wychodzącego w Sarajewie dziennika 
serbskiego cSrpska Rijeć», Sandor Omcikus, wniósł do­
niesienie do prokuratoryi sarajewskiej na głównego 
świadka koronnego w osławionym procesie zagrzeb- 
skim o zdradę główną Nastića, że—jak się okazuje 
z rozmaitych faktów, stwierdzonych już w dotychcza­
sowym przebiegu procesu—tenże Naslić

1) namawiał w Belgradzie Milana Sarića (obe­
cnie kaprala w pułku bośniackim, konsystniącym w 
Gradcn styryjskim) w r. 1907, żeby przewiózł do Sara­
jewa bomby i podrzucił je  pod gmach rządu krajowego, 
przez co gmach ten byłby wysadzony w powietrze;

że dnia 13 kwietnia 1908 r. w Sarajewie, 
podczas wyborów gminnych, doręczył bombę Dusanowi 
Babicowi z Sarajewa z poleceniem, żoby ją rzucił na 
wojska.

Są to zbrodnie, za które kodeks austryacki prze­
widuje karę ciężkiego więzienia aż do 20 Jat.

D la rządu uiema teraz inDego wyjścia, jak albo 
wszcząć śledztwo przeciw Nastićowi, któr# musiałoby 
się skończyć fatalnio dla oskarżającej 53 serbów pro­
kuratoryi zagrzebskiej, opierającej akt oskarżenia głó­
wnie na doniesieniach Nastica—albo też wystąpić prze­
ciw Omćikusowi z akcyą sądową o fałszywe doniesie­
nie i wprowadzanie w błąd władzy.

Według ustawy powinienby Nastić być natych­
miast uwięziony. N ie zrobiono tego, a więc zdaje się, 
że rząd nie ma zamiaru wytaczać mu procesu na pod­
stawie doniesienia Omćikusa. W takim razie wypadnie 
uznać słuszność domysłu, który pojawił się w pismach 
serbskich już przed rokiem, że Nastić jest austryackim 
agentem prowokacyjnym.



Czesi w Warszawie.
Zebrania prywatne.

Oprócz przyjęć oficyalnych, odbył się 
v/ niedzielę z udziałem gości czeskich, cały 
szereg zebrań towarzyskich u osób pryw at­
nych, w lokalach niektórych redakcyl i t. d. 
Między innemi podejmowali grono gości pp: 
Julianostwo Święciccy. W pięknie udekoro­
wanej kwiatami, barwami i emblematami 
czeskiemi sali jadalnej, zasiedli przy cukro­
wym, wykwintnym podwieczorku z pośród 
czechów: wiceprezydent parlamentu Zazvor- 
ka, prof. Hora, prof. Kadlec, Hoyorka, Roz- 
voda, d-r Prusik, redaktorowie pism czes­
kich: „Czasu8, „Dnia", „Narcdnej Polityki*, 
„Pilzneńkich Listów"; z pośród polaków o- 
becni byli: Dmowski, Smoleński, Gomulicki, 
Olchowicz, SLraszewicz, Gawalewicz, poseł 
Doboszyński, Kijeóski, Sadzewicz i in. Ser­
deczna gościnność obojga gospodarstwa o- 
promieniała biesiadę; mocno ujęto za serca 
czechów, dając im poznać to największe 
sanctuarium naszego życia narodowego, ja­
kiem jest rodzina polska. Goście czescy dali 
też wyraz uczuciom, jakie wzbudziło w nich 
zetknięcie się z rodziną polską. Przemawiali 
z czechów: Zazvorka, Rozvoda, Hovorka i 
in. Głęboko wzruszającem w swej prostocie 
i szczerości, było przemówienie prof. Hory, 
który mówił o swej pracy nad słownikiem 
i gram atyką polsko-czeską, o kłopotach, 
związanych z wydaniem tej pracy. „W szyst­
kie te trudy—mówił prof. Hora—zostały mi 
obecnie hojnie wynagrodzone. Przeżyłem 
chwile, jakich do śmierci nie zapomnę, ja ­
kich przeżyć nie spodziewałem się w naj­
śmielszych marzeniach. Przyjęliście mnie 
nie jako gościa, ale jako dawno oczekiwa­
nego i spodziewanego brata..

Gospodarz domu, prezes Kasy literac­
kiej, wzniósł między innemi kielich za zdro­
wie d-ra Kramarza, do którego obecni wy­
słali depeszę zbiorową.

Wśród serdecznej pogawędki—po pa- 
rodniowem osłuchaniu się z dźwiękami mo­
wy pokrewnej polacy i czesi rozumieli się 
coraz lepiej nawzajem — upłynęło obecnym 
parę godzin jak jedna podniosła chwila.

Niech żyje Dmowski!

W czasie, gdy orszak gości czeskich, 
w otoczeniu członków komitetu przyjęć, 
przechodził śród tłumów wiwatującej pu­
bliczności z przystani parostatków Fajansa 
na przystań Tow. wioślarskiego, spotkała 
niespodziewana owacya znajdującego się w 
tym orszaku b. prezesa Koła Polskiego w 
Dumie, Romana Dmowskiego.

Ktoś z publiczności wzniósł okrzyk 
„Niech żyje Dmowski!“ Okrzyk ten pod­
chwycono w bliższych i dalszych szeregach 
i rozbrzmiewał on kilkakrotnie przez caią 
drogę do przystani Tow. wioślarskiego.

Telegram Stachowicza.

Były poseł do 2-ej Dumy państwowej, 
a obecnie wybitny i znany działacz rosyj­
ski. Aleksander Stachowicz, nadesłał wczo­
raj t pod vjVr>; Rojpaji a, ,D m owsjH eg o
telegram następujący:

„Będąc zdecydowanym zwolennikiem 
neoslawizmu, uważam zgodę polsko-rosyjską 
za rajpierwszy, najkonieczniejszy warunek 
wzajemności słowiańskiej. Zasyłam gorące 
serdeczne pozdrowienia: braciom czechom
tak natarczywie domagającym się tej zgo­
dy, jako rękojmi zjednoczenia słowian prze­
ciw istotnym ich wrogom; panu z takiem 
zaparciem się siebie i wytrwałością pracu­
jącem u w tym kierunku, tudzież komiteto­
wi organizującemu wycieczkę. „Na zdar" 
braciom czechom! W iwat drogim braciom- 
polakom i rosyjsko-polskiemu zjednoczę- 
niu!“

Upominek Grosza.

Prezes komitetu przyjęcia gości czes­
kich w Warszawie, Zdzisław hr. Lubomir­
ski, otrzymał od prezydenta Pragi Grosza w 
upominku za trudy organizacyi przyjęcia 
piękną planszę srebrną, z wyrytą na niej 
postacią Bohem ii na tle Złotej Pragi i od­
powiednią dedykacyą jednego z poetów 
czeskich.

Telegram Grosza.

Prezydent Grosz po wyjeździe swym o 
godz. 2 m. 25 po poł., nadesłał z Granicy 
na ręce ks. Lubomirskiego telegram w ser­
decznych słowach dziękujący za przyjęcie 
przez Warszawę wyprawy bratniego narodu 
czeskiego.

Zaprzeczenie pogłosce.

W niedzielę do rąk gości czeskich, 
zgromadzonych na zebraniu literacko-dzien- 
nikarskiem, doszły gazety czeskie, zawiera­
jące opisy dni czesko-polskich w Warsza­
wie. Wśród innych szczegółów goście zna­
leźli telegram biura korespondencyjnego wie­
deńskiego, otrzymany za pośrednictwem 
A gencji Petersburskiej, a powtarzający no­
tatkę „Warszawskiego Dnie wnika" jakoby 
goście trzema grupami mieli się udać z War­
szawy do Petersburga, Moskwy i Kijowa. 
Wiadomości tej czesi zaprzeczyli.

Dzisiaj do biura prasowego przy komi­
tecie przyjęcia zgłosiła się delegacja dzien­
nikarzy czeskich i prosiła o zaprzeczenie w ia­
domości o rzekomym wyjeździe trzech grup 
czeskich do Cesarstwa.

Odjazd.

Żadnego zbiorowego wyjazdu gości cze­
skich nie było. Niektórzy wyjechali już w 
niedzielę, część w poniedziałek różnymi po­
ciągami. Reszta opuści Warszawę zapewne 
w ciągu najbliższych dni. Wszyscy jadą do 
kraju, niektórzy przez Poznań, kilku zaled­
wie, w interesach handlowych, ja ko  wojaże- 
roioie, wyjechało dzisiaj do Kijowa, skąd 
przez PodWóloeżyska powrócą do kraju.

„Głos Warszawski" o dniach czeskich.

„Głos W arszawski8 reasumuje swe wra­
żenia z pobytu czechów w tych słowach:

cDni czeskie w Warszawie należy uważać za 
udane. Były takiemi, jak trzeba, nie było w nich pra­
wie niczego niepotrzebnego, a jakkolwiok rezultat ich 
nie da się wyrazić konkretnie, to zawsze pozostanie on 
bardzo dodatnim przyczynkiem w bilansie naszego zbio­
rowego żym:>.

Podziękowanie.

Po odjeździe czechów z Warszawy, pisma 
warszawskie otrzymały od d-ra Grosza po 
dziękowanie następującej treści:
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„Na całej przestrzeni ziemi polskiej, 
drogą od granic przez Kraków i Częstocho­
wę do starosławuej stolicy Królestwa Pol­
skiego, Warszawy, oświadczała ludność pol­
ska tyle sympatyi dla nas czerhów i witała 
nas z taką radością i serdecznością, jaką po­
dyktować mogą tylko uczucia pokrewieństwa 
i "braterskiej miłości. Serca wszystkich ucze­
stników wycieczki czeskiej do Polski prze­
pełnione są głęboką wdzięcznością i pragną 
dać wyraz tem u uczuciu, dla którego brak 
nam słów, któreby w pełni tłumaczyły to, co 
czujemy. Potrafimy ocenić to , czego byliśmy 
świadkami, i życzylibyśmy sobie z. całego 
serca, aby za serce sercem, za uczucie-uczu­
ciem, ale i czynem mogli się odwdzięczyć 
narodowi polskiemu.

Pewni jesteśmy, że te dai w Polsce, 
a zwłaszcza w kochanej Warszawie spędzo­
ne, zacisną więzy przyjaźni wiernej i miłości 
gorącej między bratniemi narodami, że mię­
dzy Czechami a Polską, P ragą  a Warszawą 
utrwalą się stałe stosunki, świadczące, że 
losy każdego z tych narodów dla drugiego 
nie są obojętne i że dola jednego jes t  dolą 
drugiego.

Wiadomości o tem, jak  przyjęci byliśmy 
w Polsce, wywołały w całej ziemi czeskiej 
radość wielką i zapał, craz pewność, że cze- 
sko-polska zgoda będzie się pomyślnie roz­
wijała z korzyścią dla obu bratnich narodów.

Dziękujemy więc z głębi serca całej 
polskiej ludności, narodowi całemu, prasie 
polskiej, dziękujemy tym, którzy, będąc 
członkami komitetu dla naszego przyjęcia, 
dużo położyli trudów dla uświetnienia tych 
pięknych dni. dziękujemy zwłaszcza księciu 
Zdzisławowi Lubomirskiemu, przewodniczą­
cemu komitetu, oddając wszystkim „Bóg 
zapłać!" za tę staropolską gościnność.

Odjeżdżamy do ojczyzny naszej z prze­
konaniem pewnem i niewzruszonem, że dni 
te, wśród was spędzone, zapisane będą zło* 
temi literami w dziejach stosunków czesko- 
polskich, tak, jak zapisane są w sercach 
naszych.

D r Karol Grosz.
Warszaw::, 

dDia 15-go sierpnia 1909 r.

Kartka iluminacyjna Słowackiego
według oryginału Piotra Stachiewicza.

Komitet obchodu setnej rocznicy urodzin Juliusza 
Słowackiego we Lwowie, pragnąc uzyskać artystyczny 
wzór nalepki dla iluminacyi kartkowej w czasio obcho­
du, zwrócił się do znanego artysty malarza, Piotra Sta­
chiewicza w Krakowie z prośbą o dostarczenie rysunku. 
Artysta z całą gotowością przychylił się do prośby Ko­
mitetu. Nalepka p. Stachiewicza wykonaniem swoin i po­
mysłem nalożeć będzie do najpiękniejszych pamiątek 
roku jubileuszowego.

Główną część rysunku zajmuje medalion Słowa­
ckiego, ze wszystkich rysunków, jik ie  dotąd się uka­
zały w roku bieżącym, najszlacbotniej ujęty, nio odstę­
pujący zasadniczo od utartego typu, jaki przechował się. 
W wieńcu z liści laurowych, połączonych z kwiatami 
niezapominajki, pomieścił artysta medalion poety, do­
dając z obu stron girlandy róż — symbolizując w ten 
sposób, łatwo każdemu zrozumiały, sławę pooty, pamięć 
b nim i miłość narodu. .Górną część rysunku,wypeł­
nia ją postacio z poematów wieszcz?.: ^środkową grupę 
stanowi Anholli, którego prowadzi Szaman; postać Sza­
mana tak majestatyczna, pełna takiej powagi i smutku, 
żo głęboko wrywa się w pamięć widza. A obok nipgo 
Anhelii, złamany bólem, zdajo się uginać pod ciężarem  
nieszczęść. W  dalszym ciągu na prawo postacie Lelum 
i Polelum, skuci razem; obu przedstawił artysta w sile 
młodzieńezej—tak jednak zbolałych, że edezuwaray ich 
niemoc mimo siły zewnętrznej. Obok nich Lilia, prze­
pięknie uduchowiona, z harfą w ręku — symbol pcozyi. 
Ze strony lewej pomiościł artysta postać Aliny z dzban­
kiem malin na głowie, a obok niego Eloe, jak unosi na 
skrzydłach Ellinaj. W  mistrzowski wprost sposób uw i­
doczniona litość Eloi dla biednej pokutnicy.

Całość sprawia wielkie wrażenie: postaci stwo­
rzone przez artystę, przemawiają żywo do widza i wy­
wołują nastrój głęboki; stają one nam się toraz tem 
bliższe i tem droższe. Lepszego uzmysłowienia ich nie 
możua sobie ’ nawet wystawić. Nalepka Słowackiego 
należy dzięki pracy p. Stachiewicza do najpiękniejszych 
rzeczy w tym rodzaju; takiej nalepki dotąd jeszcze pod­
czas żadnej iluminacyi kartkowej nio było. N ie można 
więc wątpić, żo społeczeństwo polskie, odczuwając 
piękno nalepki, nie poskąpi jej swego uznania, zyskując 
z nabyciem jej pamiątkę roku jubileuszowego niezwykło 
cenną i piękną, zapewni zaś w ton sposób zebranio 
Tunduszu na budowę pomnika poety wo Lwowie.

Wykonanie nalepek powierzył Komitet zuauej 
firmie litograficznej w Krakowie: Karola Kranikowsfcie- 
go, która z powierzonego sobie zadania wywiązała się 
w sposób, mogący zadowolić jak najbardziej wygóro­
wane żądanio, dostarczywszy nalepek wykonanych isto­
tnie artystycznie.

Mimo olbrzymich kosztów, jakie wydawnictwo 
nalepek pociągnęło za sobą, ustanowił Komitet lwowski 
zwykłą cenę— 10 halerzy za nalepkę w rozsprzedaży 
sklepowej. Celem uregulowania olbrzymiego nakładu 
i wysyłki uprasza Komitet o jak najrychlejsze zamó­
wienia, które przyjmuje sekretarz Komitetu: d-r Wiktor 
Hahn (do 31 siorpnia w Brzuchowicach pod Lwowem, 
od 1 września wo Lwowie ul. Żulińskiego 1. 11. A. 
I piętro).

Zjazd bractw prawosławnych.
—o—

Obecnie odbywający się w Wilnie zjazd 
bractw prawosławnych jest drugim  z kolei 
w ciągu szeregu lat ostatnich. Pierwszy 
odbył się roku zeszłego w Mińsku. Celem 
zjazdu je s t  „zjednoczenie duchowieństwa 
prawosławnego z miejscowymi działaczami 
rosyjskimi na gruncie obrony prawosławia 
i narodówości rosyjskiej".

Zjazd otwarto w niedzielę bardzo uro­
czyście. Po odpowiednich nabożeństwach, 
na których byli obecni: głównodowodzący 
wojsk okręgu, gubernator wileński, przed­
stawiciele niektórych instytucyi adm inis tra­
cyjnych i członkowie zjazdu, posiedzenia zja­
zdu rozpoczęły się o g. 2-ej w sali I-gogim- 
nazyum.

Zagaił zjazd mową arcybiskup Nikan- 
der, nawołując do zjednoczenia się. Arcyb. 
zalecał zjazdowi omówić sposoby walki z 
j,katolicyzmem wojującym", lecz zarazem 
dodawał, iż wszystkie przedsięwzięcia ludzi 
rosyjskich powinni się sprowadzać do tego, 
by zmiękczyć zokrutniałe serca inowierców 
i inoplemieńców. Należy niezwłocznie —■ 
mówił arcybiskup — zorganizować walkę z 
katolicyzmem wojującym, podtrzymać ideał 
ducha, przyciągnąć możliwie najwięcej osób 
do tej walki ideowej na kresach, osaczonych 
przez moc inowierezą. Po mowie swej a r­
cybiskup zaproponował wysłanie telegramu
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do Najjaśniejszego Pana; wniosek przyjęto 
oklaskami. Telegram ów brzmi, jak" na­
stępuję:

„Najmilościwszy Monarcho! Ciężkie 
chwile, przeżywane obecnie na kresach za­
chodnich przez prawosławie pod naporem 
wojującego katolicyzmu i polonizmu, skłoni­
ły * nas, przed.stawu cieli bractw prawosła­
wnych całej Rosyi zachodniej od Podola i 
Kijowa do moxza Bałtyckiego, do zgroma­
dzenia się na zjeździe w  celu wyszukania 
środków obrony prawosławia, nieodłącznego 
w tym od wieków kraju rosyjskim od naro­
dowości i państwowości resyjskiej. Zasyła­
jąc modły do Najwyższego u  ran świętych 
męczenników wileńskich Antoniusza i Eusta­
chego, pierwszych wyznawców prawosławia 
w tym kraju, i przystępując do prac, ucze­
stnicy zjazdu zwracają się do Ciebie, Wielki 
Samo władco, jako do stałego obrońcy i o- 
piekuńa prawosławia, i ośmielając się złożyć 
u stóp Twych uczucia rzetelnej miłości i 
bezgranicznego oddania".

Następnie wykonano hymny: bractwa 
i państwowy. W hymnie bractwa ludzie 
rosyjscy nawofywani są do połączenia się 
pod chorągwią bractwa w celu Walki z wro­
giem inowiercą.

W  szeregu mów powitalnych, pierwszy 
przemówił episkop Mitrofan od bractwa mo- 
hylowskiego.

Redaktor znanego „Kołokoła", Skworcow 
oświadczył, że delegowany został na zjazd 
przez synod prawosł. W Petersburgu przy­
wiązują wielką wagę do zjazdu, z uchwała­
mi je g o , będą się liczyli, nadto wszczęte 
przez zjazd starania znajdą dobf j  posłuoh.

Znany działacz kijowski, arch. Makarij, 
wygłosił mowę, w której oskarżał cale du­
chowieństwo prawosł. o indyferentyzra. 
„Patrzcie w co—mówił—zamienione zostały 
kresy zachodnie. Sprawa rosyjska dopro­
wadzona je st do.tego, że my, ludzie rosyj­
scy, musimy się tylko bronić przed napotem 
inowierczym. W Petersburgu nic nic wie- 
•dzą o tem, co się tu dzieje. Stare kamienie 
Wilna noszą na sobie ślady krwi męczenni­
ków wiary prawosławnej, a tymczasem tu 
pięknie wznoszą się pyszne świątynie kato­
lickie, podczas, gdy na ich miejscu powinny 
być zbudowane wielkie cerkwie prawosła­
wne. I sami jesteśmy tem u winni..."

Przemawiało jeszcze kilku uczestników; 
treścią przemówień było wyłącznie nawoły­
wanie do zorganizowanej walki z katolicy­
zmem.

Nadesłano wiełe telegramów powital­
nych, między innemi przysłał też depeszę 
Puryszkiewjcz.

O godz. 7 wiecz. sekeye przystąpiły do 
pracy. Wpłynęło mnóstwo referatów, mię­
dzy innymi kilka o zjednoczeniu działalno­
ści wszystkich bractw kraju „Zachodniego8, 
o związku wszystkich bractw kraju. Sekcya 
działalności m isjonarskiej zawalona je st for­
malnie referatami. Najciekawsze z nich: 
protojereja Juraszkiewicza. „Czy katolik ro ­
syjski ma obowiązek wypełniać prawa cy­
wilne", Skrynczenki „Dla czego topnieje i 
upada państwowość rosyjska na kresach", 
duch. Kruczyńskiego „Stosunki polsko-rosyj­
skie ’ńa Podolu" ̂ AńtWpóWa „Niebezpieczeń­
stwo polskie i upadek państwowości rosyj­
skiej, działalności społecznej i prywatnej w 
kraju Półn.-Zachodnim* i t. p.

Czesi a niemcy.

Przez całą noc z soboty na niedzielę 
odbywały się w Wiedniu w rozmaitych dziel­
nicach anticzeskie dem onstracje , urządzane 
przez uczestników tłumu, który zgromadził 
się na „Praterstarn", z powodu odjazdu cze­
skiej wycieczki turystycznej do Wachau. 
Statek wiozący czechów minął wczoraj o go ­
dzinie 5 30 ratio miasto Krcms, którego lud­
ność zaalarmowana przez aranżerów narodo­
wej tej dem onstracji ,  mimo tak wczesnej 
pory zgromadziła się tłumnie na brzegu rzeKi. 
Wielki most na Dunaju między Stein i Mau- 
tern zamknięty był i strzeżony przez silny 
oddział źandarmeryi. Niemcy bowiem za­
mierzali z mostu tego Jzucać na przepływa­
jący pod nim parowiec z wycieczką czeską 
bomby cuchnące, żabki i inne ognie wybu­
chowe, które mogły były na przepełnionym 
sta tku  spowodować katastrofę. Przepływa­
jący wzdłuż brzegu parowiec witano okrzy­
kami „pfuj!8 i „AbzugF, grożono jadącym 
na nim pięściami i laskami. Gdy czesi ani 
słowem, ani żadnym  ruchem na te de- 
monstracye nie odpowiedzieli, wzburzenie 
tłumów wzmogło się jeszcze bardziej; z burzli­
wymi krzykami mieszały się dźwięki śpie­
wanej przez część demonstrantów „Dio Wach 
ani Rhein".

Demonstracye te towarzyszyły parow­
cowi czeskiemu na całej drodze do Melku. 
W każdej miejscowości, przed każdą gospo­
dą stały tłum y niemców, wznoszących anti­
czeskie okrzyki lub śpiewających pieśni pa- 
try o tyczne.

Główną akcyę demonstracyjną skoncen­
trowano w Melku. Trzy wielkie pociągi 
nadzwyczajne przywiozły tam już  w nocy 
kilka tysięcy nicmców z Wiednia, do któ­
rych przyłączyły się tłumy z innych miast 
i wsi nadbrzeżnych. Gdy parowiec czeski 
ukazał się tu  około godziny 8, powstała 
w tłumach tych straszliwa wprost wrzawa. 
Krzyki, wycia, śpiewy patryotyczne, gwizda­
n ia—wszystko to połączyło się w piekielny 
jakiś wrzak, któremu towarzyszyły groźne 
ruchy i giesly, skierowane przeciwko parow­
cowi. Parowiec tymczasem płynął spokojnie, 
czesi ani słowem, ani ruchem nie odpowia 
dali na  tę prowokacyę. Gdy statek zniknął 
z oczu tłumów, odbyło się w Melku zebra­
nie pod golem niebem, na którem liczni 
mówcy protestowali przeciwko rzekomej, 
groźnej i n  wazy i czeskiej do Dolnej Austryi, 
a poseł Wolf zalecał wobec tej inwazyi jak 
najściślej oparcie się o sprzymierzoną z Au- 
stryą Rzeszę niemiecką.

Wszystkie te wybuchy i  sceny demon­
stracyjne powtarzały się podczas powrotu 
parowca do Wiednia. Zamierzona demon- 
stracya przy wylądowaniu wycieczki w W ie­
dniu nie powiodła się, ponieważ czesi wbrew 
pierwotnemu programowi, wysiedli już na 
ląd w Nussdorfie i stam tąd grupami, niepo 
strzeżeni wrócili do domów.

W  ten sposób dzięki wyjątkowej prze­
zorności władz, a przedewszystkiem dzięki 
uznania godnej cierpliwości i wstrzemięźliwo­
ści czechów—dzień ten, który według planu 
niemców miał się stać dniem walnej rozpra-

7 Ś X  i

wy z czechami na gruncie dolno-austryackiej 
dzielnicy W achau—minął spokojnie, to zna­
czy bez gwałtowanego ' starcia między obu 
stronami.

Władze dolno-austryackio usiłowały z po­
czątku zadośćuczynić swoim obowiązkom 
względem praw' obywatelskich czechów, za­
mierzały umożliwić im wylądowanie w Mel­
ku i zwiedzenie tamtejszego opactwa i w tym 
celu zażądały od władzy wojskowej wysła­
nia do Melku batalionu piechoty, który miał 
otoczyć silnym kordonem bulwar portowy 
i dostęp do opactwa. Gdy atoli niemcy za­
grozili, że kordon ten przełamią siłą i nie 
cofną się przed bagnetami, władze zwróciły 
się z prośbą do czechów, ażeby wyrzekli się 
wylądowania i przez cały czas trwania wy­
cieczki pozostali na pafowcu. Czesi, pragnąc 
widocznie dać dowód, iż wycieczka ta nie 
ma żadnych agresywnych lub demonstracyj­
nych celów, zgodzili się na to i tej jedynie 
okoliczności przypisać należy, że nigdzie nie 
przyszło do starcia.

1 prasy rosyjskiej.
„Now. Wremia* analizuje, skąd się bie­

rze finnofobia i dochodzi do wniosku, że 
Przyczyną,jej jest nienaturalna przewaga 
Finlandyi nad Rosją. Teraz np. gen. Bec- 
kmann musi wojować w komisyi mięszanej 
finno-rosyjskiej o to, aby rosyanom przy­
znane były prawa uczestnictwa w samorzą­
dzie miejscowym Finlandyi. Z oburzeniem 
„Now. Wrem." pisze:

«Porównując stan rosyan, pozbawionych w Fin- 
landyi wszelkich praw, który generał Beckmanu chciał­
by zmienić nieco kn lepszemu, z położeniom finlandezy- 
ków w Rosyi, mimowoli tracimy wszelką bistoryczóą 
perspektywę i zaczynamy myśleć, żo nio Fiulandya by­
ła przyłączona do Rosyi, a Rosy a do Finlandyb.

«Zwyklo w hislóryi wszystkich wieków i naro­
dów zwycięzcy przyłączali ziemio zwyciężonych. Tym­
czasem z fmlandczykami zrobiło się właśnie naodwrót,: 
nadawszy Finlandyi konstytucyę autonomiczną, cesarz 
Aloksander I łaskawie przyłączył do niej gub. wybor- 
ską, którą Rosya włada,ła przez cało stulecia. W hi- 
storyi całego świata zwyciężony płaci daniny zwycięz­
cy, niczom jednak nieograniczona wspaniałomyślność 
i dobroć monarchów rosyjskich doprowadziły do tego, 
żo na wzbogacenie FiDlaudyi na budowę szluz i kana­
łów wydano niemało rosyjskich pieniędzy, zabranych 
od chłopa rosyjskiego dla dobra Finlandyi. Nieraz 
zdarza się i tak, żo silniejsze mocarstwa, nie przy­
łączając do siebie formalnie terytoryum.słabszego są­
siada, korzystają zeń dla eksploatacji ludności przy 
pomocy przeprowadzenia kolei żelaznych, otrzymufą 
koncosyę na eksploatacyę bogactw naturalnych, kopalń, 
rud i t,. d. U  nas bogactwa mineralne ' oddane są 
przewaznio anglikom, belgijczykom i niomcom, jedyna 
wszakźo cudzoziemska kolej żel., przechodząca przez 
ziemio rosyjskie należy również do tychże finlandczy* 
ków. I tu naród—zwycięzca pozostał na dolo, naród 
zaś zwyciężony wziął górę. Tymczasem zaś przez od­
danie najbardziej dochodowej podmiejskiej komunika­
cji stolicy w ręce przyłączonej do nas Finlandyi, uwa­
żającej się nadal za państwo odrębne, oraz przez przy­
łączenie do niej gub. wyborskioj *— wbrew' wszystkim 
historycznym tradycyomj staliśmy się lennikami Fin­
landyi. Wszak z całego ogromnego państwa pieniądze 
napływają do stolicy, tego ogromnego miasta urzędni­
ków o miliardowym budżecie, o dwumilionowej ludno­
ści, ze stolicy zaś dobrych 100 mil. co rok ucieka do 
finlandzkiego przedmieścia przez kolej finlandzką, prze­
prowadzoną po ziemi rosyjskiej w postaci kanału dla 
spławu rosyjskiego złota. Płynie też ono nioprzerwa- 
oem strumieniem, żywiąc sobą kulturę i bogactwo gło­
szącego swą odrębność kraju, liberalni zaś synowie 
ziemi rosyjskiej, broniący takiego oburzającego stamr 
rzeczy, jej samej zarzucają nędzę i ciemnotę i jako 
przykład stawiają finlandzką kulturę, oświatę i do­
brobyt.

„Now. Wrem.".
Jednem słowem, biedna pokrzywdzona 

Rosya! Ale jednak zawsze wspaniałomyślna. 
Mimo te wszystkie krzywdy, które znosiła 
i znosi od zawojowanej Finlandyi, nie m jśli  
jej nic złego robić.

«Naród rosyjski nie pragnie bynajmniej znosić 
autonomii finlandzkiej w rozstrzygania miejscowych 
spraw finlandzkich, nio dąży on do ugruntowania tam 
ani rosyjskiego urzędnict-wa, ani uriadnikćw i prysta- 
wów, me może on jednak w końcu nic zrozumieć, że 
antirządowo fionofilstwo przynosi finlandczykoin szczo­
dre korzyści kosztem rosyjskich praw narodowych.

«W miarę wyjaśniania państwowo-prawnych i 
ekonomicznych podstaw rosyjsko-fmlandzkich stosunków,  
dawno biurokratyczne finnofilstwo przekształca się w 
uświadomioną społeczną finnefobię.

cChytra polityka Mechclinowa da w przyszłości 
rezultaty negatywne, ponieważ opartą jest na oszuki­
wania i oplątywaniu rosyjskich wład? i ignorowaniu 
bezspornych państwowych praw narodu rosyjskiego; 
nawet więcej—na bozczolnem natrząsaniu się z jego 
uczuć narodowych. Jeśli też finlandzkim członkom 
komisyi mięszanej drogą jest przyszłość ich kraju, nie 
będą jej budowali lia patryotycznej słabości i umysło­
wej nicości osób, którym powierzoną została obrona 
rosyjskich interesów na tym kresie państwa, a znajdą 
wtedy szczęśliwo i trwałe rozwiązanie kwostyi fin­
landzkiej >.

Byleby tylko finlaudczycy tej mądrej 
rady usłuchali.

Sprawa Daniela Buczyńskiego.
— )00(—

Wczoraj kijowski sąd okręgowy przy udziale sę­
dziów przysięgłych rozpatrywał sprawę, która przed 
dwoma laty wywołała ogromną sensacyę w miejsco­
wych sferach finansowych i towarzyskich.

Na ławie podsąduych zasiadł b. kasyer kijow­
skiego biura T-wa gniewanskiogo Daniel Kuczyński, 
oskarżony z artykułu 1381 kodeksu karnego — o do- 
fraudacyę znacznej sumy pieniędzy wzmiankowanego 
To warzy 8 twą.

Przewodniccy członek sądu A. Czeczot. Oskarża 
wiceprokurator Zołotnicki.

Akt oskarżeuia przedstawia okoliczności sprawy 
w następujacem świetle.

Dn. I maja 1907 roku zarządzający biurem cu­
krowni i rafineryi T-wa «Gniew*m» w Kijowie, p. Am­
broży Józefowicz zawiadomił piśmiennie prokuratora 
kijowskiego sądu okręgowego, iż pracujący w 
w pomiontonem biurze w charaktorzo kasyera, Daniel 
Kuczyński, 18 kwietnia tegoż roku ucioKł zagranicę, 
zabierając z sobą około 180 tys. rb. z powierzonych mu 
sum pieniężnych T-wa. Śledztwo pierwiastkowa, wdro­
żone na skutek skargi powyższej, dało następująco wy­
niki: Daniel Kuczyński został przyjęty na posadę ka- 
syora kijowskiego biura T-wa cukrowni «Guinwaii» w 
r. 1904 przoz dyrektora zarządzającego T-wa Ignacego 
Szczoniowskiogo. Do obowiązków Kuczyńskiego nale­
żało oprócz prowadzenia korospondencyi bieżącej w 
sprawach biura, również prowadzenie księgi kasowej z 
rachunkami kapitałów T-wa, znajdujących się na ra­
chunkach bieżących różnych banków, a także przed­
stawianie dyrektorowi zarządzającemu i zarządowi fl-w a  
sprawozdań miesięcznych co do sum, pozostałych na 
pierwszego każdogo miesiąca w bankach na rachun­
kach bieżących, i sumach, pozostałych w kasio biuro­
wej (saldo). Do odbierania pieniędzy za przekazami 
bankowymi, otrzymywanemi codziennie przez biuro, 
KuczyiDki nie byi upoważniony, gdyż funkeya ta na 
mocy spocyalnej' plenipotcncyi dyroktora zarządzające­
go należała do dyrektora biura Ambrożego Józefowi­
cza. W praktyce nio było nawet potrzeby odbierać 
tych pieniędzy, gdyż dość było otrzymane od różnych 
banków blankiety przekazowe po podpisaniu ich przez 
pełnomocnika T-wa, Józefowicza, przesłać do Kijow­
skiej filii Rosyjskiego banku dla handlu zewnętrznego, 
w którym przechowywały się znaczniejsze sumy T-wa, 
dla zapisania waluty tych przekazów na rachunek bie­
żący T-wa. Tak było’ do wiosny ItW. roku. K irzj li­
ski'zapisywał otrzyniauo przekazy do księgi kasowej i 
oddawał blankiety’ przekazowe Józefowiczowi, który 
po podpisaniu icn jako pełnomocnik T-wa, zwrac-ł je 
Kuczyńskiemu dla wysłania do banku. Na wiosnę ro­
ku lUOti, Józefowicz zmuszony był wyjechać na kura-
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cyę zagranicę. Nio życząc sobie, aby nieobecność jego 
wpłynęła niekorzystnie n:i czynności biurowe i widząc, 
że Kuczyński zdobył sobie zupełno zaufanie administra­
tora Szczenicwskiego, Józefowicz, nie, zapytawszy się 
o pozwolenie ostatniego, wydał Kuczyńikieńm plenipo­
tencję na odbieranie z b a n k ó w  pieniędzy za przekaza­
mi, na co miał prawo na zasadzie otrzymanej plenipo­
tencji.

Po powrocie z zagranicy Józefowicz nie odebrał 
od Kuczyńskiego pieoipotomy; i ponieważ zdawało się, 
że Kuczyński dobrze prowadzi sprawy, w 1907 r. prze­
dłużył ją.

l)r>. 18 kwietnia 1907 r. Kuczyński oznajmił, żo 
ma zamiar pojechać na 5 dni do Warszawy na święta 
Wielkanocne, na co Józefowicz wyrazd swoją zgodę, 
gdyż w to dni banki nie są czynne.'Jednakżo po św ię­
tach Kuczy inki nio wrócił; wobec tego Józefowicz z a ­
czął wywiadywać sio o nim u znajomych i dn. 2 maja 
od niejakiego Kowieńskiego dowiedział się, żo ten o- 
trzymał od Kuczyńskiego ze stacyi granicznej Aleksan­
drów lisi, w którym prosi, aby, jeżeli będą się o niego 
dowiadywali, powiedzieć, że wróci d. 20 kwietnia, lecz 
żo w rzeczywistości zapewne znajdzie się w lecznicy 
dla nerwowo chorych. Wtedy Józefowicz zrozumiał, żo 
Uuczjński uciekł zagranicę.' Natychmiast zawiadomił
0 tem policyę i następnego dnia, 3 maja 1907 r., w 
przytomności przybyłego dyrektora zarządu Towarzy­
stwa cGniewań* p. Karola Bobowskiego, rewizora To­
warzystwa p. Kazimierza Chorzowskiego i policyi otwo­
rzono kasę biura kijowskiego. Znaleziouo tam 'księgi 
kasowe, niektóre dokumenty i 507 rb z kopiejkami go­
tówką. Rewizor Chorżewski i buchalter Czesław P io ­
trowski sprawdzili księgi kasowe z wypisami banko­
wymi o sumach T-wa cGniewań>, które znajdowały się 
ua rachunkach bieżących w różnych bankach, poczt*m 
skonstatowano brak ‘blizko 180,000 rb. Po upływie 
pownego czasu p. Szczeniowski otrzymał od Kuczyń­
skiego list 7. zagranicy, w którym ten przyznaję się do 
popełnionej defraudacji.

Po sprawdzeniu ksiąg kasowych i innych doku­
mentów przez eksperta, ustalono, że Kuczyński sprze­
niewierzył ogółem 175 945 rb. 46 kop., należących do 
Towarzystwa «Gniewań >. Według opinii eksperta, de- 
fraudacya popełaioną była w czasie cd d. 1 grudnia 
1905 r. do <1. 18 kwietnia 1907 r.; Kuczyński, otrzymu­
ją'. za przekazami bankowymi pieniądze dla Towarzy­
stwa, nie składał ich na rachunek bieżący Towarzy­
stwu w całości, locz część przywłaszczał sobie. Dla 
zamaskowania tych manipulacji w książkach kasowych
1 sprawozdaniach miesięcznych powiększał on odpowie­
dnio sumy Towarzystwa, znajdujące się na rachunkach 
bieżących i zmniejszał sumy pieniężne, pozostałe w ka­
sie biurowej.

W czerwcu 1907 r. Raczyńskiego aresztowano w 
Palermo, a w styczniu 1908 r. został on wydany wła­
dzom rosyjskim. Przy aresztowaniu miał on ‘przy sobio 
36,000 rb. pioniędzmi rosyjskimi, 4,211 rb. — zagranicz­
nymi i kosztowności w sumie 900 rb.

Badany w charakterze oskarżonego, Kuczyński 
przyznał się do winy sprzeniewierzenia 175,945 rb. 46 
kop, tłómacząc się tem, żo go pociągnęły pieniądze, 
otrzymywano za przekazami. Według jogo słów, brhł 
on początkowo Diezuaczne sumy, mając nadzieję zwró­
cić jo z ponsyi; gdy zaś suma ta zwiększyła się,' zaczął 
braó znaczno kwoty, kupując za nie promiówki i bilety 
loteryjne, w nadziei wygrania większej sumy, która u- 
możliwiłaby mu zapłacenie długu Towarzystwa. Gdy 
to się nio udało, Kaczyński dta zagłuszenia nerwowego 
rozstroju, w jakim sfę stało znajdował, zaczął hulać, 
tracąc masę pieniędzy. Nareszcie widząc, iż jest w po­
łożeniu bez wyjścia, postanowił uciec i uskutecznił to 
w kwietniu 1907 r., zabiorając z kasy Towrarzyslwa o- 
koło 31,000 rb. gotówką i bilet 4% renty państwowej w 
cenie 25,000 rb. Przywłaszczenia pieniędzy Towarzy­
stwa dokował tak, jak to wskazała ekspertyza.

Na zasadzie pow^yższego, Daniel syn Mieczysła­
wa Kuczyński, 41 lat, oskarżony jest o to, żo będąc 
kasycrem w biurze Towarzystwa cukrowni i rafineryi 
«Gniewań-> w Kijowie, w okresie czasu od d. 1 grud­
nia 1905 r. do d. 18 kwietnia 1907 r. przywłaszczył 
sobio z sum wspomnianego Towarzystwa i użył na swo­
ją korzyść sumę wyższą, niż 300 rb., co przewidziano 
jest art. 1681 kod. karnego.

Bronił oskarżonego adw. przys. Rrupnow. Ze 
strony Towarzystwa «Gn!Owań:> akcyę cywilną popierał 
adw .‘przys. Ncmetti.

Przewodniczący zadaje eskarżonomu zwykło py­
tania co do wieku, pochodzenia i t. d.

Dowiadujemy się z tego, iż R. kształcił się w 
szko le  realnej, którą opuścił, będąc „.w _4-ej klasie.

Na pytanie, czy przyznaje się do winy, oskarżo­
ny daj a odpowiedź: przyznaję fakt zdefraudowania, lecz 
woli występnej nie miałem.

p rzy s . X em a ili chce wyjaśnić rozmiary 
zdefraudowanej sumy. Komunikuje on sądowi, iż o- 
skarżony przed wyjazdem dał 3,000 rb. kochance swej 
Idzie Frencel; zntdoziouo u niej 3,000 marek; pozatem 
jest książeczka czekowa na 240 fan. sterl., zapisana na 
imię Henryka Martensa, książeczka na 320 fun. rów- 
oioż na imię osoby fikcyjnej i 2,000 rb. pożyczone na 
weksel, wszystko to powinno przejść ponownie na wła­
sność Tow. gnDwańssiego.

R u c z y u s l i  prosi o odczytanie zeznań swych, da­
nych na śledztwie, gdyż wielo szczegółów już’ zatarło 
mu się w pamięci.

Obroń in jego cidw. p r z y s . K ru p n o w  prosi o o- 
głoszeme listu jego kOjonta, pisanego z zagranicy do 
p. Szczeniowsktego.

P ro ku ra to r  żąda zbadania świadków, gdyż przy- 
znanio się oskarżonego wobec odrzucenia występnej 
woli równa się zeru.

Obrońca. Oskarżony nio jest prawnikiom i po 
raz nierwszy zasiada na ławie podsądnych. Oświadcze­
nia jego nie możua sprowadzać do zera: on przyznajo 
fakt defraudacyi, lecz zaznacza, żo o winie jego możo 
zdecydować tylko sąd przysięgłych.

O skarżony  potwierdza to wyjaśnienie.
Przewodniczący odczytuje zeznanie Ruczyńskio- 

go, złożone d. 10 i 11 stycznia 1908 r. przed sędzią 
śledczym do spraw szczególnej wagi Nowosieleckim. 
Oskarżony pracował przedtem w banku w Odosie, gdzie 
pobierał 2,500 rb. pensyi. Wysiodlony stamtąd za na- 
łeżanio do polskiego Towarzystwa gimnastycznego, zo­
stał sekretarzem osobistym p. Emeryka Mańkowskiego 
z ponsyą 1,000 rb. rocznio. W maju 1904 r. na pro- 
pozycyę Szczeniowskiogo objął miejsce Kasyora w ki­
jowskim biurze T-wa cGfiiewań*. Początkowo brał z 
kasy T-wa mało sniny — po 10—15 rb., locz już w 
czerwcu 1905 r. deficyt wynosił 16,000 rb. Dla po­
krycia jego zaczął kupować w wielkiej ilości bilety lo- 
teryi zagranicznych i premiówki w nadziei znacznej 
wygranej. Nareszcie postanowił uciec. Udał się  do 
Włoch. Egiptu, nakoniec postanowił ukryć się w J a ­
ponii, locz z Colombo (Cejlon) powrócił napowrót do 
Sycylii. W Palermo postanowił udać się do Australii 
i tam zająć się handlom samochodami. W tym celu  
wszedł w stosunki z przedstawicielem firmy < Diou 
Bontom. Niohawetn (d. 28 czerwca 1907 r.) został 
aresztowany. Podczas aresztowania z rzeczy nabytych 
za własno pieniądze posiadał tylko zegarok i obrączkę 
ślubną.

Nast.ępnio ogłoszono rachunek wydatków K u­
czyńskiego za 3 lata (1904—1907), sporządzony przez 
niego sainegj. Na wychowanie i podróżo syna wydał 
4,000. rub., toalr, cyrk i t d. kosztował go 4,000 rub.. 
przyjęcia gości 3,000 rub., tualoty żony i moje—15,000 
rub., meble 7,000 rub, omyłka w rachunkach biuro­
wych 11,000 rub., spekulacye giełdowe 23,C00 mb., 
Idzie Frencel jednorazowo 3,000 rub., zabrano z sobą 
za granicę 49,000 rub. i t. d., ogółem 136,500 rub.

W liście do Szczeniowskiogo, oskarżony prze­
prasza za nadużycie zaufania, zapewnia, żo w m ilcze­
niu oczekuje ua karę od Boga i ludzi, ze chce okupić 
swą winę, locz na śmierć nio może się zdecydować, 
chyba w ostatniej chwili, więc będzie szukał sposobno­
ści, aby wynagrodzić stratę towarzystwa.

O skarżony. Potwierdza powyższe zeznania.
Następuje badanie świadków. Pierwszy zoznajo 

dyroktor-zarządzający towarzystwa guiewańskiego p. 
Tynacy S zczen io w sk i. Przyjął oskarżonego do’biura 
z polecenia Józofowieza w 1904 r. W r. 1900 ten o- 
statni wyjechał do Nauheim; wtedy Ruczyński otrzy­
mał plouipotencyę na odbieranie pieniędzy za przeka­
zami, lecz wszystkie banki przelewały tylko sumy 
przekazowe na rachunek bieżący, jeden tylko bank Ko- 
syjski wydawał Kuczyńskiemu gotówkę. Będąc w r. 
1907 w Paryżu, świadek otrzymał telegram z Kijowa, 
z zapytaniem, czy udzielił Kuczyńskiemu urlopu. W 
Wiedniu otrzymał drugą depeszę o ucieczce kasyera 
i olbrzymiej defraudacyi. Po powrocie do Kijowa św ia­
dek zwrócił się do ówczesnego naczelnika wydziału 
śledczego Kudoja. Poszukiwania kosztowały masę pie­
niędzy, rozesłano futcgraf.e Kuczyńskiego po całym 
świecie. W tym czasio przyjechała z Kolonii do Kijo­
wa Ida Frencel i zamieszkała u swej ciotki. Agćut 
policyi tajnej Miszewski wkradł się w ’ łaski kuehaiki 
tej cioiki i udało mu się wyśledzić telegram, który 
Kuczyński wysłał do ciotki z zapytaniem, gdzie się 
znajduje Ida. Telegram bvł wysiany z. Palermo i pod­
pisany cKras:twr/yk» (pod'lakiem mianem znany b \ł 
oskarżony w wesołym święcie). .Świadek Jó ze fo w icz  
zeznaje, żo po ściętych WRlkiojnocy 1907 r. R aczyń­
ski, który wyjechał, do Warszawy iły 1 ko na 5 dni, nie 
powjócił. Banki wznowiły już czynucści; protestowa­
no jeden z weksli towarzisiwu; po otworzeniu kasv 
odraza skonstatowano brak 180 tys. rułli. Ida Frem el
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po przybyciu do Kijowa była u świadka w biurze: 
skarżyła się. żo «Ruczyński ci-ał jo.i tylko 3,000 rnb , 
a ona była dziewczyną uczciwą i miała wyjść za mąż.c’ 
Ruczynski otrzymywał 4.260 nib. pensy i i miał przytem 
do 3.000 dochodów legilnyeh. Podczas rowizyi znale- 
i'*nno w .ieg) mieszkaniu 7 pudełek od brylantów. W 
.1905 roku świadek zwrócił uwagę na tryb życia oskar­
żonego. Żenił się wtedy juP n  z jego przyjaciół i Ra­
czyński wyprawił iuu na swój koszt wesele, któro .m u­
siało kosztować około 2,r0 )  rub. Zdaniem świadka o- 
skarżony wydał w Kij iwio tylko 30,000 rub., wziął zaś 
z sobą zagranica 140.000. Poszukiwania jego koszto­
wały z córą 140 tys. rubli.

A d . p r z y s . K ru p n u w  prosi o wciągniecie do
protokółu, zo świadkowi zadawano pytania w formie: 
jak świadkowi się zdaje, ile kosztowały meble, brylan­
ty i t. d , czyli, żc zeznanie p. Józefowicza, to tylko 
jog) osobiste domysły.

O skarżony  zwraca się do sąclo i oznajmia, że 
postara się zwrócić całą zdplVaudowaną Mimę.

A dir. p r z y s . Nenicdti. Czy pan tylko postara się. 
czy sio pan zobowiązuje?

O skarżony, /obowiązuję się.
A d u \  p rzy s  N cm ctti. Kiedy i z jakich środków.
O skarżony. Postaram się* i mam nadzieję na

pomoc dobrych ludzi.
Zczuanic świadka P ioh  ow skicyo  bubaltera biu­

ra tow. cGniewań* nie wnosi nic noweco do sprawy.
Biegły urzędnik banku państwa F edoruk  zazna­

cza. że sposób użyty przez Buczyńskiego dla zamasko­
wania defraudacyi był bard/o naiwny. Gdyby w biu- 
rzo istniała choć najniaiejsza kontrola* sprzeniewierze­
nie takie byłoby niemożliwe. W grudniu 1905 roku 
deficyt wynosił 14,000 rub, w lipcu 1906 r. — 00 000
rub, w sierpniu 90 tys., w ‘listopadzie 120 tys. w
sLyczniu 1907 r —130 tys., a w marcu wzrósł do 180 
tysięcy,

Świadok K on*lan ty  S z le rn h cry  cbarakteryzuie 
oskarżonego, jako człowieka lekkomyślnego i wiecznie 
się śpieszącego.

Świadek S zym o n  K ry icosze jko , lokaj w biurze 
towarzystwa, na pytanio oskarżonego, czy widział jak 
wychodził ze znajomymi do restauracji, kupował bu­
kiety, czy słyszał jak do niego telefonowały często ró­
żne kobiety, odpowiada na wszystko przecząco.

Świadek K n y c n in sz  W rzeszcz  jeździł z synem 
Buczyńskiego zagranicę. Buczyńscy żyli dostatnio, on 
tracił pieniądze na hulanki i kobiety.* Pcdobno miał 
jakiś majątok ziemski; mówiono również, że syn jeg> 
ma jakieś pieuiądzo po matce. Podobno^kicdyś stacił 
w ciągu, wieczoru GOO rub. na kwiaty, kupował bry­
lanty. Świadkowi zdawało się, żc Buczyński znajd uio 
się pod wpływem .jakiejś kobiety.

A d w . p rzy s . N n n d tL  Czy świadek może wska­
zać cboc joduego człowieka, któryby mówił mu ze 
sam osobiście hulał z oskarżonym?

Św iadek . Nio, wszystko, co mówiłem, wiem 
tylko z pogłosek, któro dochodziły do mnie.

Po przerwie zaczynają się rozprawy stron. Pro­
kurator w bardzo krótkiej mowie charakteryznjo po­
pełniono przez Buczyńskiego przestępstwo i stara się 
dowieść premedytacji w jego postępowaniu, prosząc 
o ukaranie winnego według całej surowości prawa.

Przedstawiciel powodu cywilnego adw. przys. 
Ąemotti wykazuje, za pomocą całego szeregu danych 
faktycznych, że przedstawiony sędziemu śledczemu do 
spraw szczególnej wagi przez Buczyńskiego rachunek 
wydatków nio wytrzymuje najmniejszej krytyki, dalej 
Kemctii wyraża głębokie przekonanie, że podsądny nie 
roztrwonił większej części zdeiraudowanych pioniędzy. 
z którycb znaczna suma znnjdzio się obecnie w jego 
ręka. Obrońca adw. przys. Krupnow w swej mowie 
dowodzi, żo Buczyński d*efraudacyę7popcluił przez lek­
komyślność; twierdzenie swoje obrońca popiera wyjąi- 
kowemi okolicznościami, w jakich się znajdował oskar­
żony po przybyciu do Kijowa z takiego zaśeinaka, 
jak Krasiłów, i objęciu duchodowej i pozostawiająrej 
duzj wolnego czasu posady.

Po krótkiej naradzio sąd przysięgłych uznał B u­
czyńskiego winnym popełnienia defraudacyi przez 
lekkomyślność. J 1

wańskiego w całkowitej sumie.
Podsądnego wypuszczono na wolność i oddano 

pod nadzór policyi.

k r o n i k a .

K a l e n d a r z y k .
Dziś 6 (19) P rzem ien ien ie  P ańskie. Sylmla. 
Jutro 7 (2q)  Kajetana Y\T. Donata B. M.

Wschód słońca godz. 4 m. 55.
Zachód słońca godz. 7 m. 11.
Długość dnia godz. 14 m. 13

—  W sprawie polskiogo teatru w Kijo 
wie. Dziś 6 godz. 8 ej wieczorem w „Ogni­
wie" odbędzie się pierwsze powakacyjne po­
siedzenie Zarządu T-wa Miłośników Sztuki. 
Zabranie to będzie poświęcone sprawie utwo­
rzenia w Kijowie stałego polskiego teatru, 
lonieważ sprawa ta zawsze żywo ogół nasz 
obchodząca, w ostatnich czasach ogólne wy­
wołała zainteresowanie, nie wątpimy, że w 
społeczeństwie naszem przyjmą formę real­
ną  dążenia do utworzenia stałego teatru, 
a usiłowania i zabiegi Zarządu znajdą za­
równo wśród członków Tow. Miłośników 
Sztuki, jak i w szerszych warstwach popar­
cie moralne i materyalne, odpowiadające do­
niosłości sprawy.

—  „Lud Boży“. Wyszedł z druku Nr 
3 i „Ludu Bożego“ z dwoma dodatkami 
.blowo Boże" i „Gazetka dla Dzieci" i za­
wieja:

\\r 1 -teinieniem a ransiaego, wiersz
Wandy Grotowskiej. 5) Pod Grunwaldem, 
wyjątek z powieści Sienkiewicza: „Krzyża- 
cy “* 6) Czesi w Polsce. 7) Materyały piś- 
rojenne. Sj Wiadomości kościelne. 9) Echa 
z Ziem Polskich. 10) Echa z Litwy, i i )  Z 
tygodnia. 12) Wiadmości krajowe. 13) Kro­
nika miastowa. 14) Telegramy. 15) Roz­
maitości. 16) Żarty

Dodatek I „Słowo Boże" zawiera: 1) 
RwaUgelię na niedzielę 12 po Zielonych 
Świątkach. 2) Wyllóinaczenio tej Ewan­
gelii. J

YY dodatku II „Gazetka dla Dzieci" 
zamieszczono: i) Dlaczego dzięcioł wciąż ku­
rt* q ? i ą 1 p61’ wiersz L- Rydygie­ra. 3) Samolub, opowiadanie. 4) Gaiazde-
cztio Twoje, wiersz. 6) Polne kwiaty, wiersz 
Ireny Piskorskiej.

— Wybory do Rady Państwa. N a  mo­
cy rozporządzenia ministerstwa snraw we­
wnętrznych 18 września w kijowskim szla­
checkim zgromadzeniu deputackicm odbę­
dzie się zjazd właścicieli ziemskich dla do­
konania wyborów posła do Rady Państwa 
od gub. kijowskiej.

.. —  Nowy marszałek szlachty. Jak do­
wiadujemy się, kijowskim gubcrnialnym 
marszałkiem szlachty na miejsce ks. M. Re- 
pmna ma być mianowany ks. M. Kurakin.

—  Wycieczka bułgarska. Na skutek 
starań misyi bułgarskiej w Petersburgu, mi­
nister spraw wewnętrznych pozwolił 40-tu 
urzędnikom bułgarskiego ministerstwa k<>- 
munikacyi wjechać do Rosy i za ogólną prze­
pustką. Urzędnicy bułgarscy zamierzają w 
najbliższym czasie tdbyć wycieczkę po Rosy i 
Y* celu naukowym. Marszruta wycieczki: 
f^n i, Kijów, Petersburg, Moskwa, Od es a 
1 L ngo m.

— Nominacya. Rozkazem gubernatora 
naczelnik stołu gazetowego, kijowskiego za- 
t?Ą d \ \  gubcrnialnego, Bahcnko, mianowany 
2°stał starszym sekretarzem zarządu guber-

nialnego z pozostawieniem r a  zajmowanem 
stanowisku.

— Urlop. W asilkowski sprawnik po 
wiatowy Bzczerbaczew otrzymał urlop 6-t.y- 
godniowy. Obowiązki jego pełnić będzie 
pomocnik sprawnika Sołłyk. Krążą poglo 
ski o biiskiem ustąpieniu kSzczerbaczewa.

— Straty na pożyczkach. Według- wia­
domości finansowego wydziału zarządu miej­
skiego, miasto straciło na realizacyi zagra­
nicą 2 i pół milionowej pożyczki kanaliza­
cyjnej 440 tys. rb. a na 1 milionowej po­
tyczce na bruki — 179 tys. rb.

— Rozszerzenie kanalizacyi. Zarząd 
miejski zawiadomił właścicieli domów, że 
od jesieni roku przyszłego zacznie funkcyo- 
nować kanalizacja miejska i że na przyłą­
czenie do takowej będą otrzymywały po­
zwolenie tylko posesye, posiadające wodo­
ciągi. Datego właściciele domów na tycb 
ulicach, gdzie dotąd niema wodociągów dla 
uniknięcia zwłoki w połączeniu domów ich 
z kanałami miejskimi, powinni podawać do 
T-wa wodociągów prośby zbiorowe o prze­
prowadzenie ru r na tych ulicach. .

— Kijowskie wodociągi. Już w ciągu 
*20 dni z górą zepsuty jest główny wodo­
mierz na centralnej stacyi wodociągów, tym ­
czasem T-wo stale zapisuje 940,000 wiader, 
otrzymywanych jakoby na dobę na tej sia­
cy i. Studnie Nr 0, 16, 21 potrzebują repe- 
racyi, studnie Nr 20 i 37 nie posiadają 
pomp, studnie Nr 8, l i ,  26 i 27 nie dają 
wody. Brak wody w mieście daje się co­
raz więcej odczuwać i do zarządu miejskie­
go codziennie napływają skargi.

— Zabrukowanie Krcszczatyku. Pre­
zes komisy i brukowej p. Demczenko zauwa­
żył, iż do brukowania części Kreszczatyku 
naprzeciwko bulwaru Bibikowskiego przed­
siębiorcy używają piasku z Szulawki pomie­
szanego z gliną. P. Demczenko wobec te­
go posłał pełnomocnikowi firmy, „Kruszew­
ski, Kuksz i LiUltkc" stosowne zawiadomie­
nie z propozycją prowadzenie robót wyłącz­
nie na piasku rzecznym, jak  to  się dotąd 
praktykowało. ,

— Kara administracyjna. Naczelnik gn- 
bernii postanowił skazać na areszt 3-mie- 
sięczny właścicielkę hotelu „Oryon" Teodo­
zję Solaninową za przekroczenie postanowie­
nia obowiązującego o m eldunkach.; Kilka 
dni temu podczas oględzin policyjnych w 
hotelu „Oryon" wykryto 27 żydów nie m a­
jących prawa pobytu w Kijowie i nic zapi­
sanych do książki meldunkowej.

—  Oddanie pod sąd. Na mocy postano­
wienia kijowskiego zarządu gubcrnialnego 
oddany został pod sąd b. rewirowy kijow­
skiej policyi miejskiej Teodozyusz Słobode- 
niuk, oskarżony o to, iź będąc rewirowym, 
podczas pełnienia obowiązków służbowych w 
nocy 1 września 1 9 0 3  roku — w Kijowie 
na Bzulawcc obraził słowami i czynnie stu ­
denta instytutu politechnicznego Grzegorza 
Byśtriclnego i T. Kalińskiego. Przestępstwo 
to przewidziane jest art. 347 kod. karn. 
Sprawę będz e rozpatrywał sąd okręgowy 
bez udziałupsędziów przysięgłych.

— Nowa kolej. Rzecz. r. st. S. Solski, 
kamer-junkier ks. S. Kudaszew i inżynier 
komu ni kacy i K. Jonszyn zwrócili sic z proś­
bą do generał-gubernatora o udzielenie im 
koncesyi na utworzenie T-wa akcyjnego dla 
budowy i eksploatacyi szerokotorowej linii 
kolejowej, długości około 250 wiorst, mię­
dzy stacyami Koziatyn i Cwietkowo, dróg 
Poł.-Zacb. Wczoraj kancelarya naczelnika 
kraju zwróciła się do zarządu^ziemskiego o 
przesłanie swej opinii i danych w tej 
kwesty i.

— Zmiany w sądownictwie. Na mocy 
rozkazu ministra sprawiedliwości, starszy 
kandydat kijowskiej izby sądowej, S. Bajba- 
kow, mianowany został sędzią śledczym 2 
rewiru powiatu taraszczańskiego. Starszy 
kandydat tejże izby, W . Puchki, został mia­
nowany sędzią pokoju owruckiego okręgu 
zjazdu sędziów pokoju;

— Nowy dom dla więźniów. Główny 
zarząd więzień zawiadomił telegraficznie gu ­
bernatora kijowskiego, że w zasadzie nie 
znajduje przeszkód co do budowy w Kijo­
wie drugiego doiim dla więźniów. Zwrot 
zaś sum, pochodzących z nakładanych kar, 
może nastąpić dopiero według budżetu roku 
przyszłego.

— Dzieci na ulicach. P. o. policmajstra 
wydał rozporządzenie, abypolieya baczyła na 
to, żeby na ulicach nie były urządzane *żadnc 
gry dziecinne i wogóle aby dzieci nie pozo­
stawały na ulicy bez dozoru.

—  „Giełda" kolo cukierni Semadeniego. 
Policya spisała kilkadziesiąt protokółów w 
sprawie tłumnego zbierania się różnych ma­
klerów na Kreszczatiku koło cukierni Sema­
deniego.

Protokóły te zostały przesłane sędziemu 
pokoju.

— POSTRZELENIE Wczoraj w nocy nawprost 
domu Nr 66 przy ui. Wozdwiżeńskiej jakiś elegancko 
ubrany mężczyzna, idący w towarzystwie dwóch pań 
wystrzelił z rewolweru do 28 letniego G. Kurbatowa. 
Ten ostatni był w dobrym bardzo humorze i pozwolił 
sobie na jakiś dowcip pod adresem przechodzących. 
Kula trafiła' g i w nogę. Sprawca wystrzału pośpieszył

swcini towarzyszkami umknąć. Postrzelonemu Pogo­
towie udzir-Iiło doraźnej pomocy.

—■ UKARANI DOROŻKARZE. Na mocy wyro­
ku sędziego pokoju trzech dorożkarzy skazanych zo­
stało za niewypełnianie obowiązujących postanowień 
na 1° rb. grzywny lub 3 dni aresziu, 1 na 5 rb. z za­
mianą na l  dzień aresztu.

. — SAMOBÓJSTWO. W  domu Nr 4 przy ul 
W.-Żytomicrskiej 30-Iclnia E. Jacenko zażyła onegdaj 
w nocy morfiny* z kwasem szczawikowym. Wezwano 
pogotowie zabrało ją do szpitala, ale po drodze cIe'po- 
ratka zakończyła życie.

~  PODEJRZANY WOŹNICA. Na szosie R a­
deckiej zaaresztowano onegdąj wieczorem woźnicę, 
który sprzedawał z przewożonych przez siebie ładun­
ków 8 rur wodociągowych. Woźnica przewoził ładunki 
zo składu kupca Apslcina. Oprócz woźnicy zaareszto­
wano również nabywców rur Erenkla i Sachniewskiego..

— POŻAR. Onegdaj wioczorom, skutkiem zepsu­
cia się kanałów dymowych, wybuchł pożar w domu Ży- 
charewowrj przy ul. Nab.-Łybcdzkiej. Ogień prędko zo­
stał stłumiony.

7  KRADZIEŻE. Złodzieje nic na żarty sprzy- 
fdęgli się na sądowników. Wczoraj okradziono nie­
dawno przybyłego do Kijowa nowego członka sądu o- 
kręgowogo p, Mnszyńskiego. Parę dni temu rozgro­
miono iniesikanio członka-sądu A. Czeczota.

Okradziono mieszkanie p. E. Razumyckinowej w 
obrębie cytadeli. Złodziejkę, A. Oczoretnikową, ujęto.

Nad Dnieprem skradziono M. Siemakowówej 
35 rub.

Ubiegłej nocy w mieszkaniu rotmistrza żandar 
mery i P. Iwanowa, znajd ującom się przy ul. Trech- 
swiatiHelskiej Nr. 21, złodzieje poprzewracali wszystko 
do góry nogami. Szafy, komody, stoły aoslały pootwie­
rane. Nic wszakże rnbu.sio nie zabrali z wyjątkiem 
jednego zegirkn srrbpiego, własności '•łożącej.

r :  NIEOSTROŻNA JA /D A . .\a  ul. W. Wasi;- 
kowskioj tramwaj Nr. 713 najichnł ua dorożkę O. Mi- 
s^yna. Przy zderzeniu uszked ony został tramwaj i 
dorożka. Woźnica szczęśliwym trafem nic ucierpiał.’

Wczoraj na oj, Bulw.-Kudrnwskirj tramwaj na­
jechał na wózek z pieczywem. W tym razie woźnica 
Prokofiew stracił skutkiem silnego uderzenia przytom­
ność. Lekarz udzielił poszkodowanemu doraźnej 
pomocy.

— KARA ADMINISTRACYJNA. Właścicielka 
hotelu vOrion», przy ul. W. Wasilkowskiej — F. Sola- 
oiiaowa, na skutek rozporządzenia gubernatora kijow­
skiego, zcsltła  w drodze administracyjnej skazana na 
3 m iotące aresztu za przekroczenie* przepisów o mel­
dunkach.

KRONIKA POLSKA.

Fundacya hr. Skarbka. We Lwowie odbyło 
się posiedzenie rady administracyjnej fundacyi skarb- 
kowskiej. Ze sprawozdania, przedłożonego zgromadze­
niu, podajemy więcej interesująco cyfry.

Stan majątku fundacyi* ' wynosi 6,814,727 kor. 
17 bal.

Przyrost, majątku w r. 1903 wykazuje kwotę 
34574 kor. 54 hal.

Dobra ziemskio przyniosły w roku 1908 dochód 
brutto 676,004 kor., wydatki w trj rubryce 314,3SO kor., 
czysty dochód 301,682 kor,, wiecej o*28 0!9 kor., niż 
preliminowano.

Na zakład sierot w Drohowyżu wydano 307.693 
kor., w tem na różne urządzenia, konserwaoyę budyn­
ków' i t. p. 49,769 kor., a na utrzymanie sierot i pre- 
bODdaryus/.y 257,929 kor. 1 »yło w zakładzio utrzymy­
wanych 330 sierot, a to 222 chłopców i 123 dziewcząt., 
prebendaryuszy zaś 49, mianowicie 22 mężczyzn i 27 
kobiet. Koszt utrzymania 1 osoby wynosił na rok 656,16 
kor., dziennie 1 kor. 79 hal., t. j. o 20 hal. więcej, niż 
w r. 19.07.

Nad sprawozdaniem tem rozwinęła się obszerna
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Die są takie, jak być powinny.
Wyjaśnień w tym kierunku udzielił dvr. Trojan, 

zaznaczając, ze dochody z dóbr za nowego* kuratora, 
wzrosły, a będą jeszcze większo, gdy zarząd przystąpi 
do eksploatacyi konserwowanych od lat lasów. Poru­
szano również zaniedbanie gmachu Skarbkowskiego wc 
Lwowio przez dotychczasowych dzierżawców.

—  Pogrzeb p isa rza  i patryoty. Pogrzeb ś. p. Bo­
lesława Anca, odbył sie we Lwowie w ubiegłą sobotę. 
Na przodzio szła kapela czwartaków. Wśród publi­
czności kroczyli powstańcy 7. 63 roku zo sztandarem, 
panie z komitetu pracy oświatowej im. l i .  Wysłoncho- 
wej. wicp.prozydent miasta d.-r Rutówski i wiele innych 
wybitnych osobistości obywatelstwa, oraz dziennikar­
skiego i literackiego świata. Na cmentarzu po modłach, 
zamiast mów, trębacze zagrali svgnał wojskowy z r. 1803, 
najwymowniejszą chyba pieśń, ‘jako patryocio takiemu, 
jakim był ś. p. Anc, można było zanucić

- -  Zwycięstwo polskie. W Ostrowio, przy wy­
borach do izby rzemieślniczej 7. okręgu drugiego, ostrow- 
.sko-odolanowsko-Gstrzeszowsko-kępińskiego, w którym 
głosowały cechy z Ostrowa, Odolanowa, Sulmierzyc, 
Raszkowa, Ostrzeszowa, Grabowa, Mikstatu i Kępna, 
przeszli polscy kandydaci—jak piszo «Gaz. Ostr.»-—po­
mimo nacisku moralnego i szalonej agitacyi ze strony 
niemieckiej i pomimo, że nipktórzy polscy członkowio i 
zarządów zerwali solidarność narodową *i głosowali na 
niemieckich kandydalów, jak np. w Kępnie i Ostrowie.

K ob ieta  u m ło d o tu rk ó w .

Autorka francuska, p. Tinayre, powróciwszy z Kon­
stantynopola, opisuje w «Gil Blasic* wrażenia, jakie na 
niej zrobiły turczynki ostatniej, t. j. konstytucyjnej 
doby. Przedowszystkiom zaznacza, żo brały udział, a na­
wet ważną odegrały rolę w wypadkach rewolucyjnych. 
Zasłoniono według zwyczaju swoim czarczafem, bezpie­
cznie przebiegały ulico Konstantynopola, przenosząc 
rozkazy piśmienne i ustne; nieraz przytem ożywiały 
męstwo słabnących i wspierały radą swoich synów, mę­
żów i ojców. Czy kobiety odniosą wielkie korzyści 
z zaprowadzenia nowego porządku? — to rzecz inna. 
Przedewszystkicm sfory rządząco zmuszono są do za­
chowania wielkich ostrożności, aby uniknąć niesłusznych 
podejrzeń ze strony zagorzałych fanatyków. c,Ta sama— 
piszo p. Tinayro — serdecznie tam pokochałam osobę 
wielkiego serca i wyjątkowej intcligencyi, Solimę Ila- 
naun, siostrę Achmeda Bizy. Ona pierwsza była zda­
nia, że sprawa równouprawnienia kobiet może być tylko 
bardzo oględoie poruszona*. Co się tyczy stosunków 
małżeńskich, to p. Tinayre przedstawia je w zupełnie 
nowem świetle: cMłodoturcy, pomimo przekonań wielce 
postępowych, są jeszcze fanatyczni oj ń, niż inni ich rodacy, 
gdy idzie o własne żony. Mąż nio ma prawa towarzy­
szyć żonie na ulicy, ani do niej przemówić, tak samo 
jak brat do siostry. Każdemu z przochodniów w takim 
razie służy prawo interwencyi i wymierzenia doraźnej 
sprawiedliwości. Zdarzyło się nawet, żo rozszarpano 
młodą dziewczynę, która odważyła się pokazać na ulicy 
w stroju europejskim i w towarzystwio brata. A le i to 
jest rzeczą pewną, że kobiety bynajmniej nie są tak 
spragnione reform, jakby się zdawało, a tembardzicj, 
jak głoszą gazety. Warunki życiowo turczynck mają 
i swojo strony dodatnie. Niema tu wcale starych pa­
nien i przyszłość icb jest zabezpieczona, przyczom wcale 
nio potrzebują się oddawać pracy zarobkowej. Jeżeli 
się małżeństwo rozejdzie, to żona powraca do rodziców; 
mąż obowiązany jest zwrócić j»'j posag, a o ile go nie 
wniosła, płaci jej rentę dożywotnią. Turcy, wbrew na­
szym o nich pojęciom, bez wyjątku żyją w monogamii, 
są troskliwi i pełni uszanowania względom żony. Te 
zaś odpłacają się łagodnością i dobrocią, a nad nami 
mają tę wielką wyższość, że się nio zajmują plotkami*.

Ostatnie wiadomości.
Pos. Budzynowski straszy. Osławiony 

Uos. Budzynowski, znany 7, karczemnej a- 
wantury w parlamencie, podczas której rozbił 
głowę jednem u z posłów, zamieścił w 
wiedeńskiej „Zeit" artykuł p. t. „Rusini a 
parlament", w którym wywodzi, że wobec 
faktu, iż powodzenie rusinów pod rządami 
Bobrzyńskiego nie uległo żadnej zmianie, 
i że parlament nie respektuje zupełnie żądań 
rusińsldch—klub ruski n iem a najmniejszego 
interesu w uruchomieniu parlamentu.

Również pozostaną w jak najostrzejszej 
opozycyi i nie cofną się ani przed obstruk- 
cyą ani też przed użyciem nagiego gwałtu 
(hakter Brachialgewalt"), jeżeli inaczej nie 
idzie.

Bojkotowanie firm wiedeńskich. Prasa 
czeska wzywa kupców moraweko-czeskich, 
którzy swojo towary zamawiają przeważnie 
u firm wiedeńskich, ażeby ze względu na 
anticzeskie dem onstracjo w Wiedniu, przy­
stąpili do bojkotowania firm  wiedeńskich. 
Hasłem kupców  md bVć: „Nic z Wiednia!"

Telegramy.
(Od korespondentów własnych).
W sprowie wyborów do Dumy.

Petersburg.—Miłukow oświadczył dzien­
nikarzom, że jest pewny zwycięstwa na wy­
borach kandydata kadetów, Kullera. Milu- 
kow zaznaczył dalej, żc możliwcm jest po­
rozumienie z lewicą.

Nowe projekty praw.

Petersburg, t— Ministerstwo skarbu 
wniesie projekt prawa o podatku od kapita­
łów prywatnych udzielonych jako pożyczka  
pod zastaw ruchomości i nieruchomości.

Do Dumy zostanie wniesiony projekt 
prawa o kredycie w kwicie l miliona rb. 
na budowę bal mów.

Ostateczne opraeowanie projektu pra­
wa o ubezpieczeniu robotników z o s ta ło  0 - 
droczone do czasu zebrania odnośnych ma- 
teryałów.

Dżuma.

Petersburg. — W  U rahku zmarły na 
dżumę 4 osoby.

W sprawie zamknięcia kasy litsratów.

Petersburg. — Rozporządzenie o zam­
knięciu kasy literatów zostało wydane w 
d. 19 lipca. Zarząd kasy literatów przypu­
szczając iż rozporządzenie to zostanie odwo­
łane, zwrócił się do pism z prośbą nie po­
dawania przedwcześnie tego faktu do wia­
domości publicznej.

Rozporządzenie spowodowane było po­
dejrzeniem, jakoby kasa literatów wydawała 
zapomogi terorystorn.

Z początku, naskuiek  starań Kokowce- 
wa, Stołypin obiecał sprawdzić wiarogodność 
tego oskarżenia. Lecz po pewnym czasie 
znowu dowiedziano sio, że kasę zdecydowa­
no zamknąć.

Członkowie zarządu twierdzą katego­
rycznie, że oskarżenie jest bezpodstawne. 
Zarząd prosił o zarządzenie rowizyi kasy i 
oddanie pod sąd winnych. Prośby tej nie 
uwzględniono.

Zaznaczono, iż byłoby pożądanem, aby 
ustawa kasy literatów była zastosowana do 
ogólnych przepisów o związkach.

Członkowie komisyi zapomóg zostali 
oskarżeni o zdradę stanu.

Zebranie likwidacyjne odbędzie się we 
wrzuśniu.

Prezesem komisyi zapomóg przez czas 
dłuższy był Radłów, członkami zaś — tero- 
ryści: Siniew, Kreniłew, Baraneewicz i Gra­
dowski; reszta członków należała do umiar­
kowanych.

Obawy „Rus. Znam.“.

Petersburg. — „Rus. Znam.“ ąyyraża 
obawę z powodu pogłosek o projekcie 'u s u ­
nięcia Suchomlinowa i mianowania na jego 
stanowisko Myszłajewskiego.

Polemika.

Petersburg. — „Rossija", wyrzekając się 
dalszej polemiki z Milukowem, zaprzecza je ­
go twierdzeniu, jakoby w Rosyi zamiast 
gwarancyi konstytucyjnych istnieje prawo 
przewrotu.

Milukow — zdaniem pisma — pragnie 
widocznie, aby historyczna władza Pgalna 
oznajmiła mu, że, nie zważając na bunty, 
nie pozwoli na przewrót państw0ŵy.

„Z naszego punktu widzenia — pisze 
dalej „Rossija‘‘ — byłoby stosowniej udowo­
dnić, że władza nie pozwoli na bunt, który 
szkodzi tylko prawidłowemu rozwojowi 
ojczyznyłC.

Lachów a Niemcy.

Petersburg. — Pisma berlińskie oficjal­
nie zaprzeczają twierdzeniu pułk. Lachowa, 
jakoby wojsko rosyjskie zostało wysłane do 
Teheranu z inieyatywy Niemiec.

Dardanele.

Petersburg. — Z Konstantynopola ko­
munikują, że Porta pozwoliła dwóm okrętom 
rosyjskim przejść przez Dardanele.

Sprawa kreteftska.

Petersburg. — Zaprzeczają tu pogło­
skom o bombardowaniu Kanei. Zgromadze­
nie narodowe w Kanei zdecydowało uledz 
żądaniom mocarstw protektorów. Kreteń- 
czycy nalegają, aby Turcya zwracała się z 
żądaniami do nich, a nie do Grecyi.

Pogłoski.

Petersburg. — Podobno wybiera się z 
Chełmszczyzny do Petersburga delegacya 
polaków, która ma prosić o niewyodrębnianic 
Chełmszczyzny.

Trzęsienie ziemi.

Petersburg. — W Lizbonie—trzęsienie 
ziemi. Wśród ludności—panika.

Z Persyi.

Petersburg. — W  Teheranie utworzony 
został dyrektoryai, złożony z 20 członków z 
Sarechdarem Serdasadanern na czele.

Różne.

Petersburg.— Onegdaj podczas napełnia­
nia wodorem diriżablu „Rossija- porwała się 
siatka balonu.

Petersburg.—Z Ekaterynburga donoszą, 
że proces w sprawie komitetu partyi k.-d. 
rozpocznie się dn. 1 września r. b.

Petersburg. — Uchwalony został pro­
jekt budowy domów mieszkalnych dla pro­
fesorów politechniki kijowskiej.

(Od Agencyi Petersburskiej).
Warszawa. —■ W sądzie okręgowym 

była rozpatrywaną sprawa siedmiu osób, 
oskarżonych o porwanie z Tworek w 1907 r. 
Ostrowskiej, skazanej na śmierć za udział w 
zamachu na generał gubernatora Skałona. 
Sąd skazał 3 osoby na zesłanie do ciężkich 
robót na lat 10, resztę uniewinnił.

Twer. — Policya śledcza wykryła ban­
dę złodziei, operującą w guberniach twer- 
skiej i moskiewskiej.

Sewastopol. — W dniu 5 sierpnia od­
było się uroczyste odsłonięcie pomnika ge- 
nerał-adjutanta Totlebena, obrońcy Sewasto­
pola. Delegacye złożyły na pomniku wieńce. 
W imieniu Najjaśniejszego Pana złożono wie­
niec 2 żywych kwiatów.

Poftawa. — YVe wsi Bułgarce w po­
wiecie hadziackim, podczas burzy wybuchnął 
pożar, który zniszczył 35 chat włościańskich 
wraz z zabudowaniami i zbiorami zboża. 
S traty wynoszą około 40 tys. rubli.

Łódź. — Wszyscy uczestnicy ostatnich 
rozbojów w Łodzi zostali schwytani. Ujęto 
także zabójcę, który zamordował strażnika 
we wsi owiętej Anny w powiecie nowo- 
rndomskim.

Petersburg. — Zachorowało na cholerę 
29 osób, zmarło 10, pozostaje w szpita­
lach 351.

Penza. — 0 godz. 8 ej zrana w Penzie 
w składzie monopolowym wszczął się pożar. 
Pastwą płomieni stały się 3 budynki muro­
wane. Spaliło się 50,000 wiader spirytusu 
w cysternach i 4,500 wiad. wódki. Straty 
wynoszą przeszło 600,000 rb.

Petersburg. — Zniesiony został stan 
wojenny w kraju Turuchaóskim i gub. Je* 
nisejsKiej.

Zniesiony został stan ochrony wzmo­
cnionej w gub. kowieńskiej.

Wilno. — Na. zjeździć bractw opraco­
wano środki walki z propagandą kntolickc-
p r ] ':!^ *  . ■* ,P o s t a n o w i o n o  c z y n i e  s t a r a n i a ,  a b y
przy wprowadzaniu z.iemstw w kraju Zacho­
dnim były przedewszystkicm przestrzegane 
interesy ros3ran.

Ryga.—Zachorowało na cholerę 8 osób, 
zmarły 2.

Kronsztad —W dniu 4 sierpnia wypad­
ków zasłabnięć na cholerę nie było. Pozo­
staje w szpitalu 3 osoby.

Archangisisk.—Zichorowały na cholerę 
4 osoby, zmarła 1.

Twer. — Zachorowała na cholerę 1 
osoba.

Londyn. — Do „Timesa" donoszą z Te­
heranu: „Nacjonaliści pragną włączyć do 
warunków umowy, dotyczącej emerytury sza­
cha punkt, na mocy którego będzie można 
pozbawić szacha emerytury w razie gdyby 
stwierdzono, iż spiskuje on przeciw Persy i. 
Misye rosyjska i angielska, /biorące udział 
w pertraktacyach prowadzonych między rzą­
dem perskim a szachem, telegraficznie zażą­
dały od swych rządów odnośnych instrukcyi.

Wiedeń. — Minister spraw zagranicz­
nych, baron Aehrenthal, otrzymał „tytuł 
hrabiego.

Teheran. — Następcą tronu ma być 0 - 
brany dziesięcioletni brat szacha, Machmed- 
Chassan-mir.

Londyn.— Do agencyi Reutera donoszą 
z Teheranu: „Odjazd szacha uległ znów
opóźnieniu z powodu trudności, towarzyszą­
cych uregulowaniu licznych długów szacha, 
zaciągniętych na majątki jego w Azerbeidża- 
niu w czasie gdy był jeszcze następcą tronu. 
Nacyonaliści, w obawie stracenia kontroli nad 
majątkami szacha, zaproponowali mu zwięk­
szenie pensyi pod warunkiem, że kontrolę 
nad majątkami powierzy rządowi perskiemu, 
który podejmie się ich zlikwidowania, Gzach 
zażądał czasu do namysłu.

W Teheranie utworzył się dyrektoryat 
z 20 członków złożony, w liczbie ich Sefeldar 
i Serdar-Asad. Dyrektoryat ma rozległą 
władzę, może między innemi kontrolować 
czynności ministrów.
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jutro powinien być zdjęty i zwrócili uwagę 
na skutki, jakie może pociągnąć za sobą na­
pad na międzynarodowe oddziały wojsk. Oza- 
sowy rząd wydał do narodu odezwę z zale­
ceniem poddania się woli państw.

Barcelona. —  Zdjęto stan oblężenia.
Sztokholm. — Zarząd araortyzacyi dl u- 

gów państwowych zaprzecza pogłoskom, któ­
re sic ukazały w prasie zagranicznej, o moż­
liwości zaciągnięcia przez Szwecyę pożyczki, 
a to z racyi strat, spowodowanych przez 
strajk.

Strajk trwa^nadal.
Liczba turystów znacznie się zwiększy­

ła, hotele: przepełnione.
Kar.ea. — Konsulowie państw-protekto- 

róvf zażądali od YżlątiuTIrety usRmęcm/sstam; 
daru greckiego, uprzedzając, że w razie nie­
spełnienia tego żądania zostanie ono poparte 
silą zbrojną i wszelki opór krcteńczyków po­
ciągnie  za sobą skutki fatalne dla nich.

Żądanie konsulów zostało odczytane w 
izbie posłów i podane do wiadomości wszyst­
kich mieszkańców wyspy.

Dn. 5 sierpnia o godz. 5 rano z okrę­
tów paósfcw-protektorćw wylądowała kampa­
nia marynarzy i weszła do twierdzy. Usu­
nąwszy sztandar grecki, pozostawiono na 
miejscu straż międzynarodową, złożoną z 50 
żołnierzy. Reszta marynarzy powróciła na 
okręty. ’

Żandarmerya kreteńska podtrzymuje 
porządek w mieście. ________  __ _______

GIEŁDA ZBOŻOWA.

(Telegram specjalny).
Libawa.—Usposotńouio z żytom słabe, z owsem 

spokojne. Żyto 9G -97 kop., owies czarny 7D/2 kop.
Jelec.AUsposobicnio z pszomca słabo, z żytom 

stałe. Rszcnica grika 1 rb. 4 kop., żyto 86 k op . owies 
targowy 56 kop., folwarczny 60 kop.

Ryblńsk.—Pszenica 12 rb. 90 k o p .-  12 rb. ».> k\, 
owies zwykły 4 rb. 10 kop. -  4 rb. 20 kop., koński 
3 rb. 70 kop.—3 rb. 80 kop., żyto w na.t. l i ,  -  119 zoł. 
7 rb. 70 kop—7 rb. 80 kop., kasza 12 rb. 90 kop -  
13 rb., mąka żytnia 9 rb. 10 kop. 9 rb. 20 kop., 
pszenna 1L rb. 75 kop. — 12 rb. 25 kop.

Samara.—Pszenica rosyjska 8o 92 kop., żyto

k° M oskwa.— Ż\Tto w naturze 120—125 zoł. 1 rb.— 
1 rb- 3 kop., mąka 1 rb. J S  kop. — 1 rb. 21 kop., 
siemię słonecznikowe 1 rb. 55 kop.— 1 ib. 80 kop.

Odesa.—Usposobienie raocuiejsze. Pszenica cnl- 
ka» 1 rb. 21 kop., żyto 92 kop., owies 81 kop, jęcz­
mień 77 kop., kukurydza 74 kop., siemię lniano I rb. 
76 kop., rzepikowe 95 kop.

BerliR. — Usposobienie ospało i słabe. Pszenica 
aa krótki torinin 2181/* mar. na dłuższy 212 mar.; żyto 
ua krótki termin 175H'4 mar., na dłuższy 172;7i mar., 
jęczmień ros.-dunajski 138 — 142 mar.

G i e ł d a .

Petersburg, d. 5 sierpnia.

4% Państwowa r e n t a ................................. 86
4l/2% Listy zast. Kijowsk. B. ZiDin. . . 8 i
5°/0 pożyczk. prom. 1864 r............................. 425
5% „ 1866 r. . . . . . 315
5% obi. prein. Szlach. Banku . . . . 285
Akcye Petersbursk. Międzyuar. Komoro. 392

n Petersb. Dyskont.-Pożyczk. , . . 420
n Rosyjsk. dla Handlu Zew. . . . 376
n T-wa Odlewni stali „Sormowo" . 119'/,
n Brańsk. Relsk. Fab............................. 113
n Putilowsk..................................... .....  . 102 V*
n Bakińsk. T-wa Naftow...................... 299
n Naft. T-wa Br. Nobel . . 6 3 5
n Naft. i Ilandl. T-a Mantaszcw i Ko. 130
n Petersb. Prywat, i Komm. . . . —

99 I-go T-wa Zogl. po Dnieprze . . 70
Jf 2-go 68
» „Hartman*............................................ 216‘/a

»°lo pożyczka 1905 r........................................ 100
5% 1906 r........................................ 9 9 7*
5°/0 świadectwa w łościań sk ie ...................... 9473
ó% pozyczka 1908 r........................................ 100
41/,% „ 1909 r..............................

UposoDoiiie z walorami spokojne lecz stałe; z 
papierami dywidendowymi nierówne: popyt, mają akoye 
bankowe; akcye metalurgiczne i kolejowe w zniżce; z 
prdniówkami ospałe, z tendencją ku zniżce.
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Rozczarowane.
(Z  życia haremów tureckich).

„Chciałam go nienawidzieć, ale niena­
wiści nie mogłam w sobie znaleźć...

„Tam był tylko smutek...
„Smutek i miłość...
„Było jeszcze bardzo rano, dzień się  

zaczynał zaledwie, gdy posłyszałam kroki, 
które ku moim dTzwiom się. zbliżały...

„Weszła moja teściowa...
„Zobaczyłam, że i ona płakała...
„Dardane odjechała — powiedziała do 

mnie. Wysłałam ją  daleko, do jednej z na­
szych krewnych.

„Potem, usiadłszy obok mnie, poczęła 
mi tłómaczyć, że takie rzeczy stale się w 
życiu powtarzają, że 1'antazye mężczyzn są 
jako wiatr, że. powinnam ubrać się, jak  się 
należy i spotkać powracającego z Ildizu 
Hamdiego — uśmiechem; on zdaje się jest 
bardzo zasmucony i nie chce zbliżyć się do 
mnie, zanim się nie pocieszę.

„Po obiedzie przyniesiono mi bluzki 
jedwabne, koronki i drobiazgi drogocenne.

„Prosiłam, aby mnie zostawiono samej
sobie.

„Chcisłam zbadać wła?ną duszę.
„'Proszę pamiętać, że wczoraj wróciłam 

do haremu, drżąc nowem, nieznanem mi do­
tąd uczuciem...

Przyniosłam z sobą powiew wiosny, jej 
śpiew, jej pocałunki, namiętną rozkosz bu­
dzącej się miłości.

„Wieczorem Ilamdi wszedł do mego 
pokoju, spokojny, chociaż nieco blady.

„Ja z równym spokojem poprosiłam 
go, aby mi powiedział całą prawdę.

„Aby powiedział mi, czy kocha mnie 
jeszcze, czy też już nie?

„Bo wówczas wrócę do mojej babki i 
uwolnię go od siebie.

„Uśmiechnął się, objął mnie i powie­
dział:

„Dziecko!.. Czyż mógłbym przestać 
kochać ciebie?

„I począł mnie całować i pieścić.
„Próbowałam się dowiedzieć, jak mógł 

kochać inną. kiedy mnie kochał zawsze.
„O, Andrzeju!.. Wówczas zrozumiałam 

mężczyzn, a zwłaszcza naszych.

„Nie miał nawat odwagi przyznać się 
do tej drugiej miłości.

„Nie... on nie kochał Dardane...
„To było rezultatem ■ pociągu, jaki 

wzbudziły w nim jej zielone oczy i jej g ib ­
kie ciało, gdy tańczyła wczoraj ’ wieczorem.

„Przytem Dardane chwaliła się umie­
jętnością zawracania głowy mężczyznom, 
chciał więc wypróbować to na sobie.

„A zresztą, co to mi szkodzi?
„Gdybym nie weszła tak nieoczekiwa­

nie, to czyż dowiedziałabym się o tem kie­
dykolwiek?

„Pan chyba rozuini, jaką odrazęl^czu- 
łam do niego, do niej i do samej siebie, 
która chciałam mu przebaczyć.

Męczyłam się jednakże o wiele mniej 
z chwilą, gdy dowiedziałam się o wszyst- 
kiem.

„Więc to tylko gibkie ciało i zielone 
oczy podobały się Hamdiemu w tamtej?..

„No... ja  przecież, ja  jestem ładniejsza!
„I ja mam takie zielone oczy, koloru 

morskiej wody, bardziej ciemne i bardziej 
rzadkie, niż u niej.

„A jeżeli, aby mu się podobać, trzeba 
było być ładną i zakochaną, to będę, będę 
taką!

„I oto rozpoczęło się powtórne zawojo­
wanie.

„I nie trzeba było na to dużo czasu, 
bo wspomnienie o Dardane nie tkwiło zbyt 
głęboko w sercu jej ukochanego...

„Ale ja nigdy w życiu nie przeżywałam 
nic bardziej nikczemnego.

„Czułam, że wszystko, co jest we mnie 
wzniosłego i czystego, więdnie, jak róże, jak 
giną róże przy zbliżeniu do ognia.

„Bo nie miałam już żadnej innej myśli, 
oprócz tej, aby mu się podobać, aby utopić 
tamtą miłość w innej—potężniejszej.

„I co za okropność tworzyła się w mo­
jej duszy, gdy z przerażeniem dostrzegałam, 
że, 5vraz z pogardą dla siebie samej, rosła 
we mnie nienawiść dla niego, względem któ­
rego poniżałam się tak haniebnie!...

„Bo w szak stałam się teraz prawdziwą 
lalką...

„Nie myślałam wszak teraz o niczem 
innem, jak  tylko o tem, aby być piękną i 
piękną coraz inaczej.

„Z Paryża poczęły przychodzić całe ku­
fry toalet wieczorowych i „porannych", per­
fum i innych przyborów.. i dodatków toale­
towych.

„Przenajrozmaitsze sposoby i środki za­
chodniej i wschodniej kokięteryi stały się 
teraz czemś, co-wyłączniej! myśl moją absor­
bowały.

„Nie wchodziłam więcej do mego bu 
d u a ru .. w obawie wyrzutów, które powstał­
by we mnie musiały na widok moich ksią­
żek... na wspomnienie myśli, które się tam 
niegdyś unosiły i były tak bardzo różne od 
tych, które mną dzisiaj owładłyL.

„Dżenana dzisiejsza, zakochana, płaka­
ła po tamtej, innej Dżenanie, która pragnę­
ła mieć duszę!

„Jakiemi słowy mogłabym wyrazić pa­
nu moje męczarnie, których doznawałam, 
czując, że moje pieszczoty i pocałunki były 
fałszywe, że w sercu mojem nie było już 
więcej miłości!...

„Ale on zato kochał mnie teraz z na­
miętnością. która mnie przerażała..

„Nie wiedziałam poprostu, co mam czy­
nić, aby uniknąć jego uścisków i przerwać 
tę ohydę.

„Jedyne ocalenie widziałam tylko w 
śmierci i chciałam zawsze być do niej przy­
gotowaną.

„A miałam ją  przy sobie...
„Leżała w mojem biurku...
„Potrzebowałam tylko wyciągnąć rękę 

do małego flakoniku, który podobny był do 
flakonu z perfumami.

„Pewnego poranku, wszedłszy do salo­
nu mojej teściowej Emire-Hanum, spotkałam 
tam dwie panie, które nakładały właśnie na 
siebie czarne „czarczafy", zabierając się do 
wyjścia.

„Była to Dardane i daleka jej krewna, 
która wzięła ją pod swoją opiekę.

„Dardane uśmiechała się, jak zwykle, 
ale w dzisiejszym jej uśmiechu tkwił jak 
gdyby promień zwycięstwa; podczas, gdy 
obie starsze panie widocznie były zmieszane.

„Ja natomiast czułam się zupełnie spo­
kojną.

„Zauważyłam, że jej szare ubranie by­
ło nieco obcisłe, że jej kibić popełniała, a 
ruchy były nieco ociężałe...
* i „Nałożywszy „czarczaf“, uśmiechnęła 

się do nas i odeszła..
„— Co ją  tu  sprowadziło?... — zapyta­

łam, nie podejrzewając nic zgoła.
„I-Ianum poprosiła mnie usiąść przy 

niej i zawahała się chwilę, a ja  widziałam, 
że po jej twarzy zmarszczonej płynęły łsy...

„Wreszcie rzekła:

„— Dardane będzie wkrótce miała 
dziecko, a kobiety z jej rodziny nie mogą 
być matkami, nie wyszedłszy zamąż... Trze­
ba, aby Ilamdi ożenił się z nią, a przytem 
dziecko Hamdiego ma prawo zająć przyna­
leżne mu miejsce w tym domu.

„Mówiła to, płacząc i obejmując mnie 
serdecznie.

„A ja... z jakim  spokojem słuchałam 
jej slow.

„Wszak ujrzałam wyzwolenie w chwili, 
gdy myślałam, że jestem już zgubioną bez­
powrotnie!

„Odrzekłam więc, że ja  to wszystko 
doskonale rozumiem, że Ilamdi je s t woiny 
że jestem  w każdej chwili gotowa na rozwód.

„— Rozwieść się?... — krzyknęła Ila- 
num ze łzami.

„— Ty chcesz rozwodu? —Ale przecież 
mój syn ubóstwia ciebie!... My wszyscy cie­
bie kochamy!... Jesteś wszak radością na­
szych oczu!...

„Biedna kobieta!...
„Rzucając ten dom, tylko jej jednej 

żałować będę.
„Żeby mnie uspokoić, rozpoczęła opo­

wiadać o małżeństwach z jej czasów, gdy 
umiano żyć szczęśliwie właśnie w takich 
warunkach.

„Czyż ona sama nie korzystała zale­
dwie z cząstki miłości baszy?

„Z chwilą, gdy młodość jej zwiędła, 
czyż nie widziała tuż przy sobie dwie lub 
trzy kobiety, które były jej zastępczyniami 
w haremie?

.Nazywała ich siostrami..
„Okazywały jej na każdym kroku swój 

szacunek, a basza zawsze u niej szukał 
rady, zwłaszcza gdy był chory.

„Czyż z powodu tego cierpiała?...
„Bynajmniej,
„Pamięta tylko jeden prawdziwy ból 

w życiu, a było to wtedy, gdy ostatnia z 
nich Saliida umarła, zostawiając jej swego 
małego synka!

„Bo najmłpdszy z braci Hamdiego-Fe- 
rid—nie był jej dziecięciem, był to właśnie 
syn biednej Sahidy...

„I oto jutro Dardane musi wrócić do 
haremu.

„Ażeby uniknąć scen rozpaczy i wście­
kłości ze strony Hamdiego, udałam pokorę 
losowi, wyprosiwszy tylko na kolanach
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przed moją teściową, aby pozwolono mi by­
ło spędzić dwa miesiące w moim rodzin­
nym domu w dzielnicy Khassima Baszy.

„Tłómaczyłam, że było mi to potrzeb- 
nem dla pogodzenia się z losem i że potem 
wrócę.

„Uzyskawszy pozwolenie, wyjechałam 
natychmiast, zanim jeszcze Hamdi wrócił z 
Ildizu.

„Właśnie w tym czasie, Andrzeju, przy­
jechałeś pan do Konstantynopola.

„Po upływie dwóch miesięcy, Ilamdi 
zażądał naturalnie mego powrotu, na co mu 
odpowiedziałam, że nie otrzyma mnie ży­
wej...

„Mały, srebrny flakonik był zawsze 
przy mnie i doświadczyłam ciężkiej walki 
wewnętrznej, zanim sułtan nie podpisał me­
go rozwodu.

„Wyznam, że w ciągu pierwszych ty­
godni cierpiałam bardzo.

„Wbrew mojej woli obraz tego czło­
wieka, jego pocałunki i pieszczoty, które 
kochałam i nienawidziłam zarazem, prześla­
dowały mnie przez czas pewien.

„Teraz wrszystko to już przeszło.
„Przebaczyłam mu, że uczynił ze mnie 

prawie kurtyzankę...
„Dziś nie wzbudza on już we mnie 

ani pożądań, ani nienawiści.
„Skończyło się wszystko.
„Doznaję tylko uczucia wstydu na 

myśl o miłości, którą wzbudziły we innie 
uściski ładnego chłopca.

„Wywalczyłam znowu moją godność, 
znowu zdobyłam moją duszę i moją wol­
ność.

„A teraz odpowiedz mi pan, Andrzeju, 
czy zrozumiałeś mnie dokładnie, czy też 
tak jak i inni, uważasz mnie za dudka, któ­
ry szuka rzeczy niemożliwych?...

Dżenana.
(D. c. ń ).

REDAKTORZY i W YDAW CY

TOMASZ MICHAŁOWSKI 

ANTONI CZERWIŃSKI.

Dom Przemysłowo-Handlowy

u l .  K r e s z c z a t i k  5 .  11341-  22
Telefonu Nr. 927. — Adres telegraficzny: «Embu Kijów/.

Poleca:
Roboty iz o la c y jn e  z materyałów ogniotrwałych mineralnych (Poryt, Infuzo 

rył, Kieselgur). Lam p y  ż a ro w o -n a fio w e  „ L ir a “.
P o sa d z k ą  te ra k o to w ą  «Mary wiła. C eg łą  o g n io trw a łą  cMarywih

- wysok. toptiwośoh'  *
P o sa d z k ą  dąb ow ą masywną «Tajkurp. D ach ó w ką m a r s y ls k ą  ory­

ginalną.
B!acfaę d a ch o w ą  czarną i ocynkowaną.
B iacS ią  f a l is t ą  i kottiWukcyc tejże.
K a t e r y a ły  b u d o w lan e . P o trz e b y  fa b ry c z n e . W ykonanie robót 

K o s z to ry sy , a lb u m y, p ro sp e k ty  na żą d a n ie .

i u *„taaa 
UBEZPIECZENIE ŻYCIOWE.

z a ło ż o n e  w  1835 ro k u . 12824—6
5 o  N ajstarsze  w R o sy i i jedyne rosy jsk ie  Tow arzystw o, zajm ujące się wy- 
{ łącznie i specyaln ie  ubezpieczeniami życi&wemi

Kapitały Towarzystwa w gotówce około 40,000,000 rb.
ÓO  Szczegółowe objaśnienia wysyła się bezpłatnie pocztą na każde żądanie. 
8 ?  G łó w n a  A g en tu ra  w  K ijo w ie  znajduje się przy u l. M iko ła-  
9 9  jo w s k ie j Nr 3, w ła s n y  dom  T o w a rz y s tw a .

n is z c z y  r a d y k a ln ie

S z c z u ry  
i M yszy

Nieszkodliwy dla ludzi i zwierząt domowych. 
Opisy gratis i franco wysyła.

numerów
położony w środku miasta, vis a vis o- 
pery, po przebudowaniu i gruntownem 
odnowieniu, z zastosowaniem najnow­
szych wymagań wygody i komfortu, zo­
stał otwarty w dn. 1 listopada 1908 r.

C z y te ln ia  z a o p a trz o n a  w 
p ism a  m ie jsc o w e ) -k ra jo w e  -i 
z a g ra n ic z n e . 11671 34

stylowo urządzonych w cenie od 1 rb.
25 k na dobę, włącznie z bielizną,1’ o- 
grzowanicm (centralne wodne) i elek­
trycznością.

Przy hotelu pierwszorzędna rcstauracya z gabinetami, cukiernia i ka­
wiarnia z 10 b ila rd a m i. Komisyoncr i powozy na st kolei na wszystkich 
pociągach. W łaściciel F r a n c is z e k  G ołom bek.

od c e n  fa b r y c z n y c h .
10

OSTATECZNA

LIKWIDACYA
w składzie 12995 — 1

SZ.SZTERENSZIS”
Kreszczatik, gmach Ratusza. 

Kolosalny wybór, niezwykła taniość.
Magazyn do odstąpienia.

mm.

Drukarnia Polska P R O R E Z N A  9 .

T E L E F O N  1672.

Z a o p a trz o n a  w  n a j­
n o w sz e  c z c io n k i (o r ­
n am en ty  o r a z  sp e -  
c y a ln e  m a szy n y . ™

WSZELKIE ROBOTY W ZAKRES DRU­
KARSTWA WCHODZĄCE PRZYJMUJE

BEZ POŚREDNIKÓW
C e n y  u m i a r k o w a n e .  0  9  0  0

O g ro d n ik
ohznaimioiiy z pszczelarstwem poszuku­
je posady. ‘ Adres: Kijów, Kuroniówka. 
Ogród u ikowi ps/c/clar/ow i. 13009 - 1

Posiada s ie w n ik i M e lic h a ra  na składzie
proste »System u Ł y ż e cz k o w e g o  24, 18. 16 rzęd. z 4 calow. odstępami.

„systemu motylkowego14
nia nawizów sztucznych i wszystkich produktów jednocześnie rzędami 

UPEŁNOM OCNIONY R E P R E Z E N T A N T

A. PR0KUPEK, Kijów,
OGROMNY W YBÓR NAJNOW SZYCH

Sieczkarni, kieratów, młocarni, wialni i seperatorów.
Brony dó lak, połowo, wagi decymalne po cenach umiarkowanych. |  

M ożna na ra ty . 12978-1  * K a ta lo g i na ż ą d a n ie  g r a t is . ;

B U D A P E S Z T

I

lE Ul
Oryginalne pndełka opatrzone są n ie ­
b ie sk ą  b a n d e ro lą  z  n ap isem  
ro sy js k im . Cena pudełka 65 kop.

„ - 1 0 1 4 - 3 2

1 2 7 6 8 -2

R. Ostrowski, Warszawa, Sienna 14, tel. 63,68.
sio, .

D O M  H A N D LO W Y

Bracia N. i M. LEPEJKO i S-ka
K r e s z c z a t ik  N r. 40 .

.Ma zaszczyt zawiadomić sz. publiczność, że d .  6  s ie rp n ia  i. b. otwiera

Modno -  bławatny magazyn
zaopatrzony w wielki wybór najinodniej.s.żyoh wołnianycię jedwabnych, 

bawełnianych i sukiennych maieryaiów.
C e n y  s t a ł e !  12954-2

Eugenia P. Zełtowa
generalna przedstawicielka fabryki bilardów

A. FREIBERG w Petersburgu
(egz. od r. 3849). 25-11672-1

Sprzedaż, wynajęcie, reperacye, wstawianie 
gum, bile, kije, łuzy, skórkowanie, kredki 
i t. p. Specyalny majster do obstalunkó\v na 
prowiiKwę, za robotę bierze 15 rb., (przejazd 
oddzielnie). Kijów, Kreszczatik 28 m. 48.

Ż y t o m ie r z
Prenumeratę i ogłoszenia do

„Dziennika Kijowsk.“
przyjmuje

księgarnia

Zienkiewicza
u lic a  K ijo w sk a

*

NAJNOWSZA UDOSKO- a  1 n i  A l  A
NALONA M ĄCZKA M LE- A L l I I l A
CZNA DLA D Z IEC I =====

Każda puszka zaopa- -
trzona siną marką i ^
24-3590-2^ podpisem 7  £•[
Przedstawić, głów. na całąlRósyę. Petersburgi Goro- g  j 
ehowaja ul. Ab 33. Reprezentacja na Połud.-Zachod. ';r| 
Kraj. Pot. Ruskie T-w o Handlu Tow. Aptecz. Nabywać ^ 
można w lepszych aptekach i składach aptecznych.

ID EA LN Y ŚR O D EK  P R Z E C Z Y S Z C Z A JĄ C Y . 12535-8

r a m i
Olej rycinowy w proszku. Do/a dla dzieci /.a 5 kcp. Ida dorosheh za 10 kop.

Pierwszorzędna farbiarnia francuska
G. Z a j c e w a

specjalne pa- 
i owe oczysz­
czanie ubrań

Kijów, Prorezna 2
w d. Towarzystwa 

Rosya.

Firma nagrodzona W M S T  Wielkim złotym, medalem
i h o n o ro w y m  k rz y ż e m  n a  w  W iedn iu .
ObsLałunki spiesznie wyk. w przeciągu 5 g. T e l e f o n  1 6 6 3 .

Ż ą d a jc ia  w sz ę d z ie
MYDŁA DO BIELIZNY
i proszku mydlanego fa b ry k i chen i. 

i m ydła m a g is tra  fa rm a c y i
A lb e rta  Z e jd la

Mydło bez współzawodnictwa i daje 
30 — 50$ oszczędności w porówn. ze 
zwycz. gatunk. 25-12021-21

li i u t e l M
dobrego lowarzystwa. w średnim wie­
ku, poszukuje posady towarzyszki dla 
dorosłych panien, lub toż opiekunki 
csierociałych dzic i. Zapewnić może 
umiejętne kierownictwo w początkowym 
rozwoju, oraz podejmuje sio zarządu 
domem. Adres: podolska gub., poczta 
Ułanów, wieś Czepicie. Aniela Koeie- 
jowska- ______ 12984— 2
M l0 0 7 0 r7 Agronom, ukończ, szkoło 
m lu u Ł u lL  rolnicza i mleczarską za 
granicą, z kilkoletnią praktyką poszu­
kuje posady zaraz. Łaskawe zgłosze­
nia do Administracya «Dziennika Ki­
jowskiego;* dla «Mlcezarza». 12958—2

"Praktycznej nassczycielki
poszukują do dwojga dzieci kl. 1 i 11. 
wykształcenie gimnazyalne, francuski z 
konwcrsacyą, niemiecki teoretyozn e, 
pożad. muz. p. Lu iw /ów  sk. pocz. AS 1.

13001 —1
D n i  1 / 0  P^ejezctua, znająca prakl. 
■ U  I l i a  gospodarkę, szycie bielizny,  
sukien, poszuk. p sady. Puszkińska 87 
m. 17 di a A. S. 1.

Nauczycielka C S ^
przygatawia do gimnazyum i posiada 
teoretycznie i praklycz jęz. frane. i mu­
zyko. JLaboratorna ui. A*s 12. Biuro pra­
ny flzyin. Kat. T. D. Dla nauczycielki

12994-1.
y iŁzym 

LU M.

Ucznia przyjmę, zapew. opiekę 
1 utrzyiu. jaknajlepsze, za 

umiark. cene. M-Wlodzim. Ac 45 111. 
17. WiyńskaŚ 1 2 983 -1

1-2 uczenice
utrzym., pianino na miojscu. Neslerow- 
ska 26 m. 17. Nowacka- 12992— 1

lub 2 panienki 
to  5 m. 4.

uczniów
przyjmę. Laterańska 

1 2 996 -1

jYatychmiast okazyjnie do
sprzedania

_  w sadyba 1 za
budowan ianii.Twanowska'Nr 29. 13004-1 

Z. ŚZYM ANO W S k A “
b. przełożona pensyi w Rydze, przyjm. 
w Warszawie panienki na mieszkanie. 
Adres tymczasowy: Warszawa, poste 
restante. ” 13002—1

Nauczycielka, osoba starsza, 
znająca języ­

ki, patent paryski i tutejszy — szusa 
miejsca. Adres: Warszawa, Mazowiecka 
4 m. 18. Nauczycielce. 13003— 1

Usiaw am  1 n is z c z ą  oti- 
c is k i  bez bólu i ostrych wy­
cinali. Przyj, panie od g. 11—2; 
panów od 3—0 (oprórz dni św ią­

tecznych) K w ia tk o w sk a . Kijów, Plac 
Dumski 3 w podwórzu prawy'rząd 25.

1 2 9 9 3 -1

Poszuk. dzierżawy młyna wodnego. 
Siedlec A. Wiechowski.

P o trze b n y  zaraz lokal w suterenie 
3 pokoje, stajnia na 10 koni, szopa, lo­
downia; 2 mieszk. 3 i 4 pok. z kuch 
Łaskawe oferty Prozorowska 25.

12949—3

6 n n i/ m  7 v> sze!kic'nii wygodami | jU l\ u !  2-gio pięt;, 3 haik., okna 
na ulice i na nowy kości-ń! 7 pokoi z 
lahienuż wyg. od frontu, parter 2 pok. z 
ktichn ą. i po 1. pokoju z kuchnią wszy­
stkie z wygodami cl o wynajęcia. * W iel­
ka Wasilkowska As 77, obok kościoła.

12973—2

N a u c z y c ie lk i p sziik. do uczeń. V-ej 
kl. pens. warszaw : frane. z konwers.*'. 
dobr. muzyka, pożąd. rysunek. Wynagrl 
podł. kwaiilik. Wapniarka, AYrzesniow- 
ska. 129 bO—3

P flR T R F T Y  znacz,l}(‘li roztuiarów, wy- 
r u n i l l L !  I konano tuszom według fo­
tografii wizytowej. Pracownia arlystycz. 
J | m w  Kreszczałik 39, hefótage 
flfwa wprost Funduklejowskiej.

166M-' u?

Drzewo opałowe
Sk łae l S. P io t r o w s k ie g o
wr Kijowie na Przystani. Telefon ?23-1. 
Ceiivnainizsze. Drzewo nailep. 12*76-39
O c n h a  illlcJig. lal średu. poszuk. 
U O U U a  posady do dzieci od lat 6, 
posiał, świad. z Uch klas i rekomend. 
Uzbe/jjJiiik gub. pod. Paweł Mnderów 
dla Zofii. lg 7 9 I -5

Pokój wynajęcia.  
1 13 m. l(i.

-Zytomier-
12902— 0

Za pnjzw oleniem  włach:y guuriaz.
przyjmuję na stancyę uczni. r o n i  pinu.
Iryóieńska 5 --11 . 12 9 1 7 - 3

Pianino okazyjnie. Kir 
jowski, hoiei I

ic iUikota- 
łristoL
129-14-4

M^IIP7UP>d I radow ego gimnazyum ma 
IldUuLjfblCl pensyon dla uczniów, 
Mai .-Błagowioszezcńska Ab 94. 12961-3

Rodzice pragnący
pówierzyć poważnej op oce swego syna 
/eeheu zgłosi!- sio na ul. Piiszkiń-ku 
Nr. 6 ni."22. ‘ 12967- -2

K u p ią  dom . Gotówki
_  _ 50 lys.

rb. Aleksandrowska 41 m. H. 12965-3 
uMwyjfiiK W iolka lo- 
<l / i m ' i e i s k a  N r  3 0  jiili-sz- 

129 H- -3
Pianino
kania l.

Rozkład jazdy pociągów.
(L E T N I)

Na k o l. P o łu d .-Z a ch o d n ic lu
K u ry e r  I i II kl. Odesa, Kiszyniów 

Elizawetgrad—odchodzi o godz. 9 w 
przychodź, o godz. 9 m. 45 zrana.

P ocztow y  I, II i III kl. Odesa, Brześć 
Białystok, Grajewo, Humań, Nowosidli 
ce—odchodzi o godz. 9 211. 45 zraua 
przychodź, o gudz. 9 w.

Óosbowy I, II i III kl. Odesa, Nowo 
sielice—odchodzi o godz. 12 m. 30 \ 
nocy, przych. o godz. 6 m. 20 zrana.

P ośp ieszny  I, II i HI kl. Odes?
Wołoczyska, W iedeń—odchodzi o g. 
m. 35 w., przych. o g. 8 m. 18 zrana.

M iesza n y  II i III kl. Odesa, Brześ 
odch. o g. 7 in. 25 zreua, przychodź 
o g. 7 m. 35 w.

Tow aroicy pośp . IV kl. Odes
Brześć, Znamienka odchodzi o godz.' 
m. 53 w., przych. o g. 1 m. 10 po pój

K u ry e r  I i II ki. Warszawa, Brześ 
odchodzi o g. 7 m. 10 w., przych. o a 
11 m. 03 zrana.

P ocztow y  I. II i ITT kl. Mikołajów 
Elizawetgrad, Znamienka, Eastów -  od 
chodzi o g. 11 111. 20 w., przych. o p 
7 m. 15 zrana.

Osobowy I, II i III ki. Mikołajów 
Elizawetgrad, Znemicnka, Eastów—od 
chodzi o g. 10 m. 50 zrana, przychodź 
o g. 5 m. 59 po pul.

Osobowy I, II j Ul kl. Berdyczów 
Ilumań, jRadziw-illów, W iedeń—odcho 
dzi o g. 7 ni. 40 wieczorem, przychodź

g. 10 m. 46 zrana.
M iesza n y  [{ i IM kl. Olszanica 

Biała-Cerkiow, Eastów—odek. o g. : 
in. 00 po poi., przychodzi o godziuie ! 
m. 30 zrana-

T<> w ar miry pośp. IV kl. Sarny, Ko 
wel—odchudzi o godz. lOm.  14 wiecz 
przychodzi o g. 7 m. 40 zrana.

Dirukaroia Polska w Kij o wio, ulica W*sylczykowska (Prordzaa 9) róg Pu szkińskiej.


